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wielki admirał japoński, któ 

ry rozgromił flotę rosyjską 

pod Czuszymą, zmarł w 87 
roku życia, 
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CODOS 
lotnik francuski, 
wraz z Rossim Ocean At- 


t 
przeleciał 


antycki, bijąc rekord lotu 
transatlantyckiego, 


DZI! 


Były wiceprezydent Warszawy—Borzęcki, b. prezydent Poznania— 
Ratajski i b. wiceminister Urbanowicz są kandydatami na stanowi- 
sko prezydenta.—Jutro ogłoszony zostanie urzędowy wynik wyborów 
wraz z cyfrowemi danemi, dotyczącemi poszczególnych list. — Jakie 
zawody będą reprezentowane w nowej Radzie Miejskiej 


Łódź, 1 czerwca. 


nych oraz klauzulę, iż w ciągu 7 dnt|przez minimum 300 osób. 


uniewożnione częściowo lub całkowicie, 


(i) Wyniki wyborów w Łodzi spo- wolno składać protesty wyborcze prze Wniesienie protestów "wstrzymuje | muszą się odbyć nowe wybory, w posz- 
wodowały, iż w stronnictwie narodo- ,ciwko wyborowi poszczególnych rad- ;ukonstytuowanie się rady miejskiej, do czególnych okręgach lub na terenie całe 
wem toczą się ożywione narady nad, nych, jak i przeciwko wyborom w każ-iczasu zbadania zażaleń i wydania decy- go miastd, przyczem muszą być One za- 
obsadzeniem stanowisk w zarządzie |dym okręgu i w całości. Protesty wy-lzji przez urząd wojewódzki, O ile wybo- | rządzone w terminie 14-dniowym! 
miejskim. „We wczorajszym numerze |borcze muszą być podpisane przez taką fees zatwierdzone — pierwsze po) Jakie jest oblicze nowowybranej ra- 
„ExPressu* przynieśliśmy wiadomość z |liczbę radnych, jaka była uprawniona siedzenie rady miejskiej musi się odbyć | dy miejskiej? 

Warszawy, iż w kołach stronnictwa |do złożenia listy kandydatów, a więc w terminie do dnia 2 lipca, Oile zostaną; W radzie zasiadać będzie 70 męż- 
narodowego rozważana jest sprawa wy czyzn i 2 kobiety, Według narodowości, 
a: m ponosi sda m q i r r rw do endy weszło 52 polaków, 18 żydów i 
„odzi — b. wiceprezydenta m. ar- D > k w d w 2 ców. Spośród wybranych radnych 
A y „pł Agen każ yjeejyeai ZIeĆ O Sro - SZCZU ro tylko 7 o w sopnielich aa Aos 
ecnie kolportowane są dalsze po- e W podziale na za najsilniejsz 
głoski o naradach stronnictwa narodo- |” YW9Tna matka więziła swego 5-leiniego synka w piwnicy grupę De p Pr 
wego w tej sprawie i wymieniane są . w obawie przed mężem urzędnicy i handlowcy w liczbie 16 rad- 
inie jeszcze nazwiska. Pono na stano- f Warszawa, 1 czerwca. |żąc w pewnym dworze, utrzymywała |nych, dalej będzie 11 radnych kupców, 9 
wisko prezydenta m. Łodzi stronnictwo}  Strasznego odkrycia dokonała wczó |intymny stosunek z dziedzicem. Gdy | rzemieślników, 8 robotników, 4 nauczy- 
raj policja stołeczna w Nadwornej Pod ne światprzyszi: "ziecko, zostz1a zwol- | cieli, 4 adwokatów, 4 przemysłowców, 2 

Warszawą. W poszukiwaniu za Skra- |niona ce służby a nieślubnego synka od i 


ma "vysunąć b. prezydenta m. Pozna” 
nia Cyryla Ratajskiego, względnie b. majstrów, 2 elektrotechników į mechani 


wiceriiąłstra spraw wewnętrznych w 
rzadzie Witosa — adw. Urbanowicza z 
Warszawy: i ; 

Wszystkie te wersie podajemy oczy- 
wiście z obowiązku dziennikarskiego. 
Decyżji ostatecznych - bowiem w tej 
sprawie niema jeszcze a do czasu kon- 
stytucyjnego posiedzenia rady miej 
skiej mogą zajść jeszcze różne, daleko 
idące zmiany. a 

Urzędowe Ogłoszenie wyniku wy- 
borów do rady miejskiej w naszem 
mieście, nastąpi jutro, w sobotę, Jutro 
ukaże się mianowicie obwieszczenie 
głównej komisji wyborczej, podające 
ilość mandatów, przypadtych na po- 
szczególne listy, nazwiska nowych rad 


dzjonemi przed kilku laty skórami w 


fabryce Rozenbauma, policja przepro; | 
wadziła w piwnicy rewizję u paseri 


Mojżesza Barucha w”Nadwornej. Skór 
nie znaleziono, jednak wywiadowcy u: 
słyszeli jęki dobywające się z sąsied- 
niej komórki, należącej do lokatorki te- 
go domu, Anny Kasztelanowei, Ponie- 
wąż Kasztelanowa wzbraniała się u- 
tworzyć komórkę, wyważono drzwi si 
łą. Na ziemi ujrzano kilkuletnie dziecko 
w łachmanach. Kasztelanowa wyjaśni- 
ła, że łachmany te były niegdyś ubran 
kiem, jednak zostały poszarpane przez 
szczury, które gnieżdżą się w piwnicy 
w: olbrzymiej ilości. Jak ustalono, chłop 
czyk ten był nieślubnem dzieckiem Ka- 
sztelanowej, która przed kilku laty, słu 


Podatki z czasów 


średniowiecznych 


Warszawa, 1 czerwca: 

Najwyższy trybunał administracyjny 
ogłosił wyrok w zasadniczej : sprawie 
podatkowej, dotyczącej ważności danin 
zwyczajowych, datujących się jeszcze 
z czasów Średniowiecza. 

Między właścicielami dóbr history- 
cznych Krasińskich i Konarskich w Du- 
biecku w Małopolsce Wschodniej, a 
władzami szkolnemi wynikł zatarg na 
tle płacenia danin w naturze dla miłej- 
scowych szkół.  Daniny te w postaci 
drzewa i zboża obowiązywały od XIV 
wieku. Ostatnio spadkobiercy .Krasiń- 
skich odmówili składania tych danin — 
Ministerstwo oświaty jednak uznało, że 
podatek nadal obowiązuje. 

*Sprawa znalazła się przed Najwyż- 


Nowy znaczek 


szym Trybunałem. Administracyjnym, 
który orzekł, że wszelkie podatki tra- 


ków, 2 lekarzy, 1 aptekarz, i pracownik 
tramwajowy, i ogrodnik, 1 , 1 wła- 
ścicieł nieruchomości, 1 architekt i przed 
siębiorca budowlany, 1 dziennikarz, 1 dos 
zorca domu i 1 bez zawodu (przy mężu). 

Należy zaznaczyć, że do czasu upra- 
womocnienia się wyborów i zatwierdze- 
nia ich przez p. wojewodę, zarówno głów 
na komisja wyborcza, jak i okręgo- 
we, uznawane Są za istniejące, przyczem 
siedziby tych komisyj wyborczych istnie- 
ją w dalszym ciągu. Dopiero po uprawo- 
mocnieniu się wyborów, p. wojewoda 
rozwiązuje główną i okręgowe komisje, 
zaś przewodniczący skolei rozwiązuje in 
ne komisje, 


e a, © kiaad 


Niebywałe upały w Ameryce 


„W kilku stanach zamknięto szkoły 
Nowy Jork, 1 czerwca. |105, w Chicago 102. — Szkoły 
W zachodnio-północnej Ameryce pa- | zamknięte, 


nują niebywałe upały. Termometr wska- Istniej % A J 
zuje. temperaturę, przewyższającą :100 eją poważne obawy, że upały i 


dała niejakiej Bednarskiej na utrzyma* 
nie. Dwa lata temu wyszła matka dziec 
ka za Kasztelana . i 

Ponieważ przed paru tygodniami 9- 
piekunka dziecka, Bednarska, umarła, 
rodzina jej cdesłała 5-letniego już 
chłopczyka do matki. Kasztelanowa, 
obawiając się męża, umieściła dziecko 
w piwnicy, skąd, dzięki przypadkówi, 
policja wydobyła je obechie na Świat. 

Ponieważ dziecko jest okropnie wy- 
czerpane i chore, oddano je do szpitala 
przeciw wyrodnej matce zaś skierowa- 
no sprawę do prokuratora. 


zostały 


„część nasypu kolejowego. Pod kabel linji 


Fahrenheita w cieniu. W Aberdeen; po- 


dycyine, datujące sję z czasów średnio- t l ) 
łudniowej Dakocie 106, w Minneapolis 


wiecza utraciły moc obowiązującą. 


Bomby w Ausśrji 
Nowe dwa zamachu 


Wiedeń, 1 czerwca. „chat bombę, którą 
W ciągu wczorajszego dnia, aa wybuchem. 


jednak znaleziono 


no ponownie 2 zamachów  terorystycz- Z kół narodowo-socjalistycznych ko- 

nych na koleje i połączenia telefoniczne. |munikują, że zamachy na kolejach orga- 

Na linji kolejowej lokalnej, prowadzącej |nizowane są w ten sposób, ażeby unik- 

z Wiednia do Tammersdorf, wyrwano |nąć E ofiar w ludziach, co 
mog 

telefonicznej, prowadzącej z. Wiednia na|na oburzenie ludności, 

południe, podłożono w pobliżu Schwe- 


Skazanie „Wampira Sląska” 


oby narazić narodowych socjalistów. 


panująca od dłuższego czasu susza, odbi 
je się ujemnie na zbiorach, Obawy te od- 
biły się już na notowaniach giełdy chica- 
gowskiej. Z 48 stanów, 35 ucierpiało z 
powodu panującej od dłuższego czasu 
SUSZY. 


Redukcje w urzędach. 
telegraficznych 


Warszawa, 1 czerwca: 

Z dniem 1 czerwca otrzymało zwol- 

nienie w urzędach pocztowych, telegra- 

ficznych i telefonicznych 'w' Warszawie 
około 500 urzędniczek. 


Dwa groźne pożary 


pocztowy na trzy lata więzienia, za gwałcenie nieletnich dziewcząt w Dopiewie 
Warszawa, 1 czerwca: Tarnowskie Góry, 1 czerwca;rzekomo miał odprowadzić na miejsce 
Ministerstwo P. T. T. zatwierdziło) Przed wydziałem karnym s. o. rozpa-|pracy, w drodze zaś, dopuszczał się Dopiewo, 1 czerwca.. 


ostatnio projekt nowego znaczka pocz- 
towego, który zostaje wydany na 20-tą 
rocznicę wymarszu pierwszej kadrowej 
z Krakowa. 

i Na znaczku tym, który ma się uka- 
zaćw drugiei połowie lipca, widnieć 
będzie portret twórcy Legionów Mar- 
szałka Piłsudskiego na tle orła legiono= | 
wego, oraz daty 1914—1934 


śwałtu. 

W, wyniku przewodu sądowego, który 
obfitował w bardzo drastyczne momenty 
sąd skazał oskarżonego Molla za trzy 
wypadki zśwałcenia nieletnich na karę 
więzienia po 6 miesięcy, w jednym zaś 
wypadku na półtora roku więzienia, wý- 


trywana była przy drzwiach zamknię- 
tych sprawa przeciwko 32-letniemu Wik 
torowi Mollowi z Opatowic, oskarżone-. 
mu o zniewolenie kilku dziewcząt. 
swoim czasie sprawa ta była na Śląsku 
bardzo głośna, bowiem nazywano gə 
„wampirem Śląska". 

Moll miał swój system, mianowicie 


odbierał od rodziców swą ofiarę, którą l zienia, 
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W Dopiewie miały miejsce ostatnio 
dwa groźne pożary. l tak spłonął dom 
mieszkalny, sodoła i obora rolnika 
Szwedka jakoteż stodoła gospodarza 
Banacha. Pozatem drugi pożar wybuchł 
w domu Piotra Kortusa: W obu wypad- 
kach dzięki akcji ratunkowej straży po- 


mierzając mu karę łączną trzech lat wię |żarnej pożar zdołano zlokalizować i u- 


gasić. Straty są bardzo poważne 
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Jak żyje „Napoleon 


Świafowej i dzieła 


(sb) Uwaga całego świata zwróco* 
na jest obecnie na osobę arabskiego 
króla Ibn Sauda. To też zrozumiałe jest 
że gdy do Genewy przybył dr. Wiliam 
Cleev, posypały się w jego kierunku 
pytania na temat, jak żyje, co robi i 
jak wygląda król ten. 
| Dr. Cleve jest okulistą i spędził w 
'rezydencii króla arabskiego 22 lata. 

Ibn Saud zw. jest pop. „Napoleonem 
pustyni“. Jest to mężczyzna, liczący 0- 
becnie 55 lat, dwumetrowego wzrostu, 
posiadający tradycyjną spiczastą bród- 
kę. Koran zabrania golić się wiernym, 
ale u Ibn Sauda przepisy religijne dziw- 
- nie pomieszały się z nowoczesnemi zdo” 
byczami techniki i kultury. Ibn Saud 
goli się.co dzień zrana za pomocą ży” 
letek, Brzytwy nie używa. żonami. Nie znaczy to jednak, by by- 
Król odznacza się niezwykłem mo to ciągle te Same cztery żony. W 
kształceniem. Jest on: pierwszorzędnym |ciągu 20 lat król był żonaty przeszło 


strategikiejm i studjuje przeważnie dzie 
ta militarne. 3 

Prócz Korańu, który żna na pamięć, 
włada również językiem łacińskim. 
Ulubioną jego książką są pamiętniki Ce 
zara „Wojny gallijskie", które posia- 
dają dla króla specjalnie wielkie zna- 
czenie ze względów strategicznych. 

Specjalnie zajęła jego fantazję woj- 
na Światowa. Ibn Saud kazał sobie 
przysłać z Londynu wszystkie mapy 
wojskowe oraz dokładny opis walk na 
wszystkich frontach. Bibljoteka jego za 
pełniona jest dziełami  strategicznemi 
wszystkich generałów z czasów woj- 
ny Światowej. 

Co się tyczy jego życia prywatnego, 
to Ibn Saud jest stale żonaty z 4-ma 


i 
H 
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pustyni"? 


Władca Arabji ze Szczególnem zainteresowaniem, studjuje historję wojny 
.. Jiljusza Cezara © wojnach w starożytnej Galii 


200 razy. Żony, żwyczajem wschod* 
nin nietylko nie wnosiły mu żadnego 
posagu. lecz musiał jeszcze nabywać je 
u ojców. ' 
i Po kilkuletniem pożyciu małżeńskiem 
„rozwodził** się z niemi, przez wręcze- 
nie odpowiedniego zawiadomienia pi- 
semnego. Żony jego były córkami 
ważnych szejków arabskich, którzy by 
najmniej nie obrażali się z powodu od- 
syłania ich córek do dómu. Wręcz prze 
ciwnie. Przez te liczne małżeństwa, 
Ibn Saud zaskarbił sobie przyjaźń wie- 
lu szejków, którzy dumni są z tego, że 
córki ich były kiedyś żonami króla, 
Wszystkie żony Ibn Sauda odzna- 
czały się w każdym razie nietylko pięk 
jgością, ale i wykształceniem, Dowodem 
tego jest choćby fakt, że jedna z nich 
piast obecnie bibljotókarką dzieł arab" 
skich w Paryżu. 


Kąpiele słoneczne często szkodzązdrowiu 


Nawet człowiek 
dłużej 

(x). W okresie zbliżającychh się :ur- 
lopów. godzi się kilka słów przypo- 
mnieć o niebezpieczeństwie. które gro- 


zi nieoględnym urlopowiczom. lubią- 
cym dosłownie „smażyć się“ na słońcu. 


Chłody.obecne ustąpią wkrótce sło- 
ńecznyiń i ciepłym letnim pogodom, a 
wóczas kąpiele słoneczne i modne 0- 
palanie się „na bronz* stanie sie znów 
sprawą aktualną. 


Otóż kąpiele słoneczne nie są konie- 

czne dla zdrówia, jak to wiele osób y- 

O'Rihijeisahie. wmówić. Zdrowy) jét rudh 

na świeżem i, uasłonecznionem powiet- 

wzw nie-znaczy' to jednak bezpośredńjo 
"pod palącemj promieniami słońca. 


„Niektóre organizmy nie zńoszą wręcz 
silnego nasłonecznienia | te moga lek- 
komyślność swoją przypłacjć długo- 
trwałą i poważną chorobą. 


Wszelkie kąpiele słoneczne: należy 
stosować po uprzedniem  zasiągnięciu 
porady u lekarza. Człowiek absolutnie 
zdrowy. który chce się opalić. powi- 
nien pamiętać, że pierwsza w sezonie 
kąpiel słoneczna, musi się ograniczać 
do pięciu minut j być stopniowo prze- 
dłużana do pół godziny dziennie. Nie- 

- ogledni, którzy odrazu chcieliby zmie- 
-nić kolor skóry z białej na ciemny 
bronz, mogą poważnie ucierpieć wsku- 
tek porażenia słonecznego i wielce bo- 
lesnych oparzelin. których objawy po- 
| dobne są do febry łączącą dreszcze 
i silną gorączkę, przy nieznośnych bó- 
lach całej opalonej powierzchni skóry. 


Dobrze jeszcze, jeżeli zło kończy 
się na smarowaniu i kilkudniowem uni- 
kaniu słońca i kąpieli. Gorzej jeżeli na 
wrażliwsze ciało, albo dłużej naświet- 
lane występują bolesne bąble wypeł- 


W kąpiejach słonecznych też należy za 
chować duży umiar. Często wskutek 
własnej lekkomys]ności, mamy cały ur- 
lop. zmarnowany, miast przepędzić go 


Pogłoski takie były dawniej chętnie 
sżerzone przez różne kumoszki, które 
rzekomo”widziały, jak jakaś stąra cy- 
ganka, zwabiwszy jasnowłóse dziecko 
szybko z niem uciekła. Legendy "tego 
rodzaju bywały nawet wykorzystywa- 
ne w literaturze. Ostatnio zaś motyw 
ten często powtarza się w filmach cyr- 
kowych. 1 

W związku z przypisywaniem 
ganom' porywania dzieci, ukazała się 
niedawno w druku książka znanego 
kryminologa niemieckiego Hansa Gros- 
sa. 


cy” 


| 


Twierdzi on, że literatura į film pQ- 
wodują pewnego rodzaju psychozę i 
każde nawet chwilowe zaginięcie ja- 
kiegoś małego berbecja w okolicach, 
gdzie przebywają cyganie jest im przy- 
pisywane. 


Lzy koń skazany 


Anglicy nigdy nie przestaną 
| rasowych 
(z) W dobie „pary i elektryczności”, 
konie stają się przeżytkiem, skazanym 
na niechybną śmierć, Dotyczy to w pierw 
szym rzędzie wielkich miast, gdzie mecha 
niczne pojazdy całkowicie wyrugowały 
szlachetne Ude eia sa jaki koo 
oces ten zie postępować w dalsz 
nione plynem surowiczym, które goją OlAGU, istnieje Aoda ro 18 
się przez dłuższy” czas. przyszłe generacje będą dowiadywać się 
Wszystko jest dobre, ale w miarę.lo istnieniu konia jedynie z ęczników 


Najszybszy pociąg na Świecie 


zaczął kursować v Holamdji 
W ubiegłym tygodniu zaczął „pm [potne kursować w obu kierunkach bez 


EE 


s 


wać w Holandiji, na linji Haaga — Am-| potrzeby wekslowania lokomotywy. 
sterdam, nowy typ pociągu. Pociąg —|Drzwi otwierają się automatycznie, roz 
' zeppelin zbudowany w zakładach Bij suwając się w Ściany wagonu. Przytem 
man w Haarlem, osiąga nieznaną dotąd schodki wejściowe znikają automatycz= 
Szybkość 158 kilometrów na godzinę i nie przy zamykaniu drzwi. W ter spo- 
stanowi zupełną nowość w dziedzinie ko” ;Ssób wykluczonem jest wskdkiwanie 
lejnictwa. W konstrukcji tego pociągu |lub wyskakiwanie w biegu 
kierowano się dwiema zasadami: zmniej Specjalne ulepszone aparaty ogrze- 
szenie ciężaru na jednostkę powierzch: |waią, lub ochładzają powietrze.w wa- 
ni oraz oszczędność w paliwie. gonach. Dla zmniejszenia wstrząsów, 
Pociąg — zeppelin waży: 1,2 tonny |siedzenia wyłożone są gumowemi po- 
na 1 metr długości wobec 2,7 ton w 
zwykłych pociągach. Motor umieszczo- 
ny jest nie na czele pociągu ale w środ 
kowym wagonie, dzięki czemu pociąg 


= 


nowi rekord w dziedzinie kolejnictwa. 
Tym razem szczyt techniki osiągnęła 
nie Amerykal.. 


absolutnie zdrowy nie może się 
opalać, niż pół godziny 


w zdrowiu i dobrym humorze, aby 
wrócić wypoczętym do miasta i co- 
dziennej pracy, : 


- Cyganie. nie porywają cudzych dzieci 


Słynny kryminolog — na podstawie dokładnych badań — 
obala popularną legendę 


Prof. Hans Gross uważa, że jest to 
tylko wytwór bujnej fantazji, gdyż cy” 
vane mają poddostatkiem swoich wła- 
snych dzieci, które z trudnością mogą 
wyżywić: Pocóżby mieli się narażać na 
niepotrzebne kłopoty z obcemi dziecia- 
kami? j 

Przy panującej jednak psychozie an- 
tycygańskiej na tle porywania ma- 
leństw, wystarczy u nich zobaczyć ja- 
kieś ładne jasnowłose dziecko, a już 
nasuwa się podejrzenie, że jest uprowa* 
dzone. 

Prof. Gross stwierdza z całą stanow 
czością, iż po dokładnem zbadaniu 
wszystkich wypadków zaginięcia dzie- 
cj w ciągu ostatnich dziesięciu lat, do- 
szed? do przekonania, że na 100 zagi- 
nionych dzieci, zostało zaledwie jedno 
Skradzione przez cyganów. 


iest na zagładę? 


kochać i hodować pięknych 
rumaków . 
nii: lub też oglądać będą nieliczne, 
ocalałe „egzemplarze“ za: kratami w 
ogrodzie zoologicznym, 

Poślądu tego nie podziela bynajmniej 
„Daily Mail", który oświadczył, że w An 
glji przez wiele jeszcze dziesiątków lat 
ludzie nie przestaną cenić, kochać i hodo 
wać piękne konie, 

W Anglji przychodzi corocznie na 
świat około 10.000 rasowych i półraso- 
wych koni, z których przynajmniej poło- 
wa przechodzi trening wyścigowy. Setki 
kobył i źrebaków angielskich eksportuje 
się corocznie do Francji, Rosji, Indyj, Po 
łudniowej Ameryki i Austrakii, 

Prócz kobiet, które stały się ostatnio 
zawołanemi propagatorkami sportu koń- 
skiego, biorąc nieraz udział w poważ- 
nych zawodach, zwolennikami tego spor 
tu są również wybitni przedstawiciele eli 
ty towarzyskiej. Nie mając czasu na upra 
wianie innych sportów, ają chętnie 
dla zdrowia, spacery konne po Hyde 
Parku. 

Jeden z najsłynniejszych hodowców 
koni wyraził się, że najtańszy nawet sa- 


mochód nie zdoła wyrugować konia z 


duszkami. Nowy pociąg — zeppelin sta: iserca anglika, Każdy anglik przychodzi 


na świat z miłością do koni, Przywiąza- 
nie do tego szlachetnego zwierzęcia prze 
i trwa wiele jeszcze pokoleń. $ 


po- 


— 
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WOLNA TRYBUNA 


Alho obowiązek, 


albo sercel... 


PANI OLKA w POZNANIU, Droga Pani, 

= nie brać tej całej sprawy tak tragicznie, 
o zwykły szał, który napewno, po pewnym 

czasie, przeminie i będzie Wam znów tak do- 
brze, jak kiedyś, Mąż Pani przyzwyczaił się 
do niej i teraz nieobecność jej daje mu się tro. 
chę we znaki, Sam zresztą napewno niemniej 
cierpi, niż Pani ale jako mężczyzna nie chce 
się do tego przyznać, no í Pani chce cierpień 
zaoszczędzić, Wyrzuty w tym wypadku j wy- 
mówkji njc nie pomogą, albowiem mąż Pani na- 
pewno sam czuje, że postępowaniu jego wzglę- 
dem Panj można wiele zarzucić, Jest ło okres 
przykry, coś, jak bolesna dla Was obojga (dla 
Pani może bardziej) choroba, która jednak na. 
pewno skończy się zupełnem wyzdrowieniem. 

Trzeba być w tym przejściowym okresie 
czasu, wyrozumiałą | nje urządzać żadnych scen 
anj awantur. Sjłą niczego Pani nie wskura 
a tylko zniechęcić może do siebie męża: Trze. 
ba go otoczyć łagodną troskliwością j dbać o 
wypełnienie jego wolnego czasu, w sposób jed- 
nak bardzo dyskretny tak, aby się nje spo- 
strzegł że jest pod specjalną opieką. Niechże. 
Pani w tym okresie czasu zdusj w sobie ból 
i żal | nie pokazuje swych łez, których męż- 
czyźni z reguły nie znoszą. Trzeba okazać mę- 
żowi, mimo całego swego do niego żalu, dużo 
serca Í dużo ciepła, albowiem, jeżeli naprawdę 
przywiązał się do owej niewłasty, to sam róvy* 
nież cierpi. W kobiecej tkliwości | wyrozumia- 
łości jedynie może on znaleźć zapomnienie i 
wyrwać się ze szponów zgidbnej namiętności. 

Musj Panj pamiętać o tem, że walki o serce 
nie można prowadzić wyrzutami i scenami, serze 
można zdobyć tylko sercem, a ból i żal zdusić 
w sobie, nie pozwalając im się uzewnętrzniać, 
Wierzę, że potraij Panj być dzielną kobietą i 
przetrwa Pani ten bolesny cios, wychodząc z 
opresji zwycięsko i bez zatracenia własnej god- 
ności, 

SMUTNA NUŚKA w KRÓLEWSKIEJ HU- 
CIE: Ma Panj zupełną słuszność w tem, że nie 
chce Pani, ażeby dziecj były Świadkami gor- 
szących scen pomiędzy rodzicami, Takie przej- 
ścia zostawiają w czułej duszy dziecka ślad na 
całe życie, Mężczyźni gą; zazwyczaj mniej snb- 
teini I nie zawsze krępują się obecnością dzie- 
ci, Pani, jako matka, musi ten okres znieść ze 
stoickim spókojóm, unikając wszelkich zadróż. 
nień 1 scen gorszących. Trzeba bowiem sobie 
rez na zawsze jasno powiedzieć, Jeżeli chce 
Pani zostać przy mężu i niema Panj zamiaru 
się z nim rozchodzić, Griba ustąpić, nie widy- 
wać się z owym panem | wzamian nawiązać nas 
powrót serdeczne domowe  stosunkj, łagodnie 
wpływając na męża, ażeby również przestał się 


„|jwidywać z ową panią. Zachwianą harmonja do- 


mowa, po pewnym czasie zostanie napowrół 
przywrócona, a dzjecj mieć będą spokojny dom 
i nie poirytowanych rodziców, 

Jeżeli ma Pani jednak nadal zamiar widy- 
wać się z owym panem nie zwracając uwagi na 
słuszne czy niesłuszne podejrzenja | wyrzuty 
męża, to trzeba sobje jasno powiedzieć, wóz, 
albo przewóz | postąpić jasmo, wyraźnie i ucze 
ciwie Musi Pani zdać sobie sprawę z tego, że 
dalsze Jej losy mogą pójść w dwuch kjerume 
kach: albo obowiązek, albo serce. Innego wył 
ścią z tej sytuacji niema, Droga, którą Paf 
obierze, nie pozostanie bez wpływu na los y 
szczęście Pami dzieci j Pani, jako matka musi 
się poważnie zastanowić, jek swemj losamj na- 
dał pokierować: Bez łez i wyrzutów bez awan- 
tur w czasie nieobecnoścj dzieci w domu, niech 
się Pani z mężem spokojuje rozmówi i powie 
Pani co myśli o dalszem Waszem współżyciu, 
o klauzulach, jakim chce się Pan; poddać į wa- 
runkach jakie stawia. 

PANI GENIA S. z ŁODZI, skarżąc sę na 
brak znajomości, chciałaby poznać  „Smutną 
szatynkę z Łodzj*”, żywiąc przeczucie, że zna- 
jomość ta będize obojgu Wam odpowiadała i 
potrałi zamienić się w głęboką przyjaźń, Jeżeli 
„smutna szatynka” zatem chciałaby powiększyć 
grono swoich koleżanek, przyjęciem w ich po- 
czet młodej panny Geni, która jest bardzo sa- 
motna, to proszę podać swój adres do redakcji 
„Expressu Ilustr,*, abyśmy mogli go zakomuni- 
kować pannie Geni, 
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ezeństwa czyta na Bałutach i Chojna 


— ann = zk Ko i 


Ulice nieobrukowane tworzą I 
pek i są rozsadnikami chorób infekcyjnych 


Łódź, 1'czerwca. 

Wczoraj omówiliśmy sprawę stanu 
stuiarnego na ulicach naszych przed- 
miceść, Dziś skolei wypadnie poruszyć 
kwestję zabrukowania tych ulie i bez- 
bieczęństwa w tych dzielnicach. Przed 
mieścia nasze są tak bardzo zaniedba- 
ne, że musi się wreszcie omówić tę 
sprawę i skierować powszechną uwa- 
ge na to, co dziele się wcale niedaleko 
od centrum Łodzi, i 

Sławetna polityka brukarską daw- 
nego magistratu dałą się porządnie we 
znaki Łodzi, ale szęzególnie odbiło się 
to na ulicach Bałut i Chojen. O ile 
śródmieście miało bruki złę, a o tyle 
przedmieścia wogóle nie miały brue 
ków i po dzień dzień dzisiejszy spra- 


| 


wa tą nie posunęła się ani o krok na- 
przód. - 

Niektóre ulice są całkowicie rozko- 
pane. Nie odróżnia się. gdzie kończy 
słę jezdnia a zaczynają chodniki, Pel- 
no tam dziur i wyboin, dołów  zdras 
dzieckich, Gdy mamy deszczowe po 
gody, na ulicach tych tworzą się wiel 
kie, bardzo długo niewysychające ba- 
jora, które już po kilku dniach zamie- 
niają się w cuchnące kałuże. 

Przy bardzo skąpem oświetleniu, ja 
kie jest na tych ulicach, przechodzień 
jest każdej chwili narażony na potknię 
cie się, upadek, złamanie kończyn. Wy 
starczy bowiem jeden nierozważny 
krok w ciemnościach, by wpaść do ta- 
kiego dotu. - 


Wi ERFT RESIS 


SE 


1984 


mnóstwo puła- 


Ponieważ ulice są zupełnie niezabru 
kowane, a mają nierówny profil, w cza 
sie deszczu woda, niezatrzymywana w 
ściekach, zalewa suteryny i pomijając, 
że niszczy domki, podmywaiąc funda- 
menty, niszczy też cały dobytek bięda 
ków, mieszkających w suterynach, 

` Są to rzeczy tak jaskrawe, że zu 
pełnie nie wymagają komentarzy. 
I jest rzeczą ze wszechmiar wskazaną, 
by sprawą tą zainteresoawano się jak- 
nal yabish 

bojętne w tej chwili. czy użyje 
sig do tego „kocich łbów" czy kostki 
granitowej, Przedewszystkiem trzeba 


Śmierć za zabójstwo meża kochanki, 


dożywotne więzienie dla żony —zbrodniarki. — Wyrok sądu okręgowego 
w Ostrowiu w procesie o zamordowanie Stanisława Pieniężnego 


Poznań, 1 czerwca. 

Przed sądem okręgowym w Ostro- 
wiu toczyła się rozprawa będąca epi- 
logiem strasznego morderstwa, jakie 
dokonane zostało w dniu 8 kwietnia rb. 
pod Krotoszynem. Na ławie oskarżo” 
nych zasiadł Władysław Szczuraszek i 
Rozalja z Trawińskich Pieniężna, po- 
chodząca z Kobierna. 

Oskarżeni byli oni © dokonanie mor- 
du na osobie 42-letniego Stanisława Pie 
niężnego. Jak wynika z aktu oskarżenia 
26 Szczuraszek utrzymywał od dłuż- 
szego czasy stośunki miłosne z żoną za- 
mordowanęgo. Krytycznego wieczoru 
napadł Szczuraszek na drodze między 
Bożacinem a Koblernem na jadącego 
rowerem Pienłążka. saw ywdawa:a shija mi; 
„, Żona zamordowanego oskarżona “jest 
9 -namawianje swego kochanka do za- 

mordowania męża. Szczuraszęk przy- 
znał się do winy, oświadczając, że do 
czynu tego namawiała go kochanka. 
Oskarżona natomiast twierdzi, że wła- 
śnie Szczuraszek był inicjatorem tego 
KADOEtwa, Sąd pod przewodnictwem 
sędziego Wojtynowskiego przesłuchał 
szereg Świadków, którzy naogół wy- 
stawili zamordowanemu _ jaknajlępsze 
świadectwo, a żonę jego określają jako 


Przyczyna pożaru 
w bóżnicy w Swarzędzu 
wyjaśniona 


; „Swarzędź, 1 czerwca. 
jak się dowiadujemy, 


ków opisał dokładnie jak zostało doko- 
nane zabójstwo. W wyniku rozprawy 
po przemówieniu prokuratora i obroń- 
ców, z których każdy usiłował zwalić 


|nienormalną, Jeden z naocznych Świad-| winę na przeciwnika — sąd ogłosił wy- 


rok, na mocy którego Szczuraszek ska- 
zany został na karę Śmierci a kochanka 
iego na dożywotnie więzienie, Obrońcy 
wnieśli kasację do Sądu Najwyższego. 


samobójcza Śmierć hezrohoinego 


Straciwszy pracę i oszczędności Zagorzelski odebrał 


stwo _Zagorzęlscy, zamieszkali w tym. 


lcić sama do. domu. 


dochodzenia | Ste: 


sobie 

Łódź, 1 czerwca 
(ig) Wczoraj, w domu przy ul. Głów: 
nej 36, rczegrała się wstrząsáląaca tra: 
gedja O godzinie 4 po poł. malżeń- 


domu wybierali się+z-wizytą do znajo- 
myrrh. Gdy iuż byli .gołowi do Opit- 
szczenia mieszkania, Jan Zagorzelski, 
który w ciągu całego dnia zdradzał 
dziwny niepokój, oświadczy nagle, że 
rozbolała go głowa ij dlatego naichęt- 
niej zostanie w domu. A gdy żona wy 
raziła również chęć pozostania, sprze- 
ciwił się termu, twierdząc, że prześpi 
się, a później przyjdzie po nią do zna- 
jomych. 

Zona zabawiła dość długo. Gdy 
jednak > godz. 10-ej wiecz. maż się nie 
ziawiał, Zagórzelska postanowiła wró 
Ze zduniieniem 
skonstatcwała, że drzwi sisojowe 
mieszkania są otwarte. Otworzyła je 
i weszła do izby. Mieszkanie było pu 
Dopiero gdy rozejrzała sie ona 


w sprawie pożaru bóżnicy żydowskiej | wkoło. ujrzała widok, który podziałał 


w Swarzędzu wykazały, że nie zacho- 
dzi tu umyślne podpalenie, a jedynie 
pożar nastąpił na skutek iskier wydo- 
bywających się z 
domów. 


Raka 


życie 
na nią tak wstrząsająco, że bez zmy- 
słów padła na ziemię, 

Ztyłu, za drzwiami, wisiał trun Za- 
gorzejskiego, Śmięrć musiała nastąpić 
Już dawno, Twarz była zupełnie sina, 
jęzvk wywalony straszliwie z.otwar= 
tych ust. Trup wisiał na pasku cd 
spodni. (I ge 730733 hn 
„ Natychmiastowe wezwanie lekarza 
mie zdołało uratować Zagorzelskiego, 

Jakie było tło samobójstwa?  Za- 
gorzelski, 54-letni mężczyzna, zarabiał 
niegdyś bardzo dobrze. Powoiz'ło mu 
sie znakomicie, a będąc na dobrze płat 
nej posadzie, sądził, że ma iuż zabez- 
pieczonv byt. 

Tymczasem przed rokięm utracił 
prace. Wszelkie poszukiwania innego 
zajęcia zawodziły. A gdy sie wyczer- 
pały wszystkie oszczędności, postano= 
wil popełnić samobójstwo. Dlatego też 
wysłał wczoraj żonę, by nie przeszko- 
dziła mu w targnięciu się na żvcje. 

Samobójstwo wywarło duże wraże 
|iie w dzielnicy, gdzie znano powszech 
nię Zagorzelskiego. 


Lzy nowa ofiara hiflerowców? 


Gdańsk, 1 czerwca, 
Onegdaj o godzinie 10 wieczorem 


zaszedł bardzo ciekawy wypadek ną 
jednej z ulic Gdańska. 


S.Jeinia dziewczynka zamordowana 


w bestjalski sposób 


Poznań, 1 czerwca. 

W powiecie konińskim na polach 
wsi Półwiosek Lubstowski w gminie 
Piotrkowickiej, znaleziono 5-letnją Zo- 
fie Błaszczykównę, dającą słabe oznak! 
życia. Przeprowadzone dochodzenie u 
staliło, że doznała ona trzy ciosy  słe- 


kierą- Stan rannej jest beznadziejny. 
Sprawcą zbrodni okazał się 54-letm 
Adam Pyngota, Ponieważ zdradza on 
objawy choroby umysłowej, zostanię 
prawdopodobnie osadzony w zakładzię 


| dla umysłowo chorych. z 


Zwiolci dziecica w Wiśle 


Ża wyrodną matką wszczęto poszukiwania 


Kraków, 1 czerwca. 


pogotowia, który stwierdził, że było to 


Wczoraj wykryto w Krakowie no: (dziecko płci żeńskiej, liczące około 10 
wą ohydna zbrodnię, której narazie nie miesięcy. Zwłoki były zawinięte w pie- 
wyświetlono. Około godz. 7 wiecz. uj- |luszki i papier. Dziecko zostało prawdo* 
rzano płynące korytem Wisły zwłoki {podobnie wrzucone do wody. gdzię u 


dziecka. Wydobyto je z wody i złożo- 
no na brzegu. Wkrótce przybyły lekarz 


toneło. Za zbrodniezą matką wszczęto 
poszukiwania- - 


kominów sąsiednich | Tajemnicza scena przed komisarjatem policji gdańskiej 


Przechodnie, wychodzący z kina 
„Ufa Palast", byli świadkami, jak z wiel 
ką szybkością zajechało auto przed są” 
siedni budynek, w którym mieści się 
komisarjat policji gdańskiej, Z auta wy* 
skoczyło 6 policjantów, uzbrojonych w 
karabiny z bagnetami. Policjanci oi skie 
rowali się do bramy domu, w którym 
mieści się komisarjat i po chwili wy- 
wlekli stamtąd za włosy niewiastę, pa» 
stwiąc się nad. bezbronną. 

W pewnym momencie jeden z prze» 
chodniów usłyszał, jak owa niewiasta 
pdy ja wciągano do auta wypowiedzia* 
a po polsku „cóż chcecię odemnie". Nar 
leżałoby, aby nasze władze w Gdańsku 
natychmiast interwęnjowały w powyż* 
szej sprawie, gdyż może zajść znów 
wypadek, że ofiarę bestjalskiego obr 
chodzenia się policji gdańskiej, zamkną 
w obozie koncentracyjnym celem za» 
tarcia śladów swej bestjalskiej roboty- 
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TEATR REWJI W OGRODZIE, 
Piotrkowska 109). 


Dziś, w piątek, o godzinie 8 i 10, w dalszym 


ciagu piękna rewia p. t „Wybory pod 109*, z 
udziałem znanych sił artystycznych, 


uporządkować ulice i zabrukować ję,| 


oddzielając jezdnie od chodników. (i) OOOCGEGDOOOOCOCOOCO 
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TEATR MIEJSKI: — Przędstawienia niema. 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Maja 2): — 
„Czterdziesty pierwszy” z J. Turkowem i 
D. Blumenfeld, 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18); — Dziś 
a godz 8.30 premiera „Awantura w raju, 
TEATR ROZMAJTOŚCI (Cegjelnjana 27) Dziś, 

„Spiewak ulicy* z Burstejnem. 


KIN A: 


CASINO — „Precz z kryzysem** 
GRAND KINO: — „Demon zlota“, 


MUZA: — „Wesoły karawaniarz*. 
ROXY: — „Podróż poślubna we troje" 
CAPITOL: — „Sprytna dziewczyna“, 
CZARY: — „Szalona noc w Zoo“, sz 
CORSO: — l. „Grzech*. 2. „Kobieta Tarzan”, 
PRZEDWIOŚNIE: — „Piękny jest Świat'. 
SŁOŃCE: — „Węgierska milość“ i „Raj pod- 
lotków"', 
RAKIETA: — Kocha,, Lubi., Szanuje. 
SZTUKA: — , Kiki“, 
PALACE: —  „Pension-Hotel", 
METRO: = „Zlaty moloch‘, 
ADRIA: — Złoty moloch*. 
OŚWIATOWY: = „Pat ı Patuchon* i „Raj 
odlotków*. 
PoS. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 


wa prof, Pankiewicza i in 


Zniżka cen 


artykułów spożywczych 
Łódź, 1 czerwca, 
(it) Jak się dowiadujemy, na dzisiej- 
szych targowiskach miejskich nastąpiła 
bardzo poważna zniżka cen artykułów 
spożywczych. — Szczególnie staniały 
owoce o przeszło 20 procent. Tłuma* 
czyć to sobie należy zmianą pogody — 
długotrawłemi deszcząmi i ponownem 
długotrwałemi deszczami i ponownem 
Nabiał -— masło, ser, jaja — staniały 
o 18—10 procent. Staniały też warzy- 
wa o blisko 10 procent. c 
Według zapowiedzi, o ile pogody się 
nie zmienią, należy w przyszłym tygo" 

dniu oczękiwać dalszej zniżki cen. 


Samobójstwo dependenta 
w Gnieźnie 


Gnjezno, 1 czerwca. 


W: Gnieźnie popełnił samobójstwo: 
strzelając do siebie z browninga w oko 
Hee serca”29+letni Antoni Domachowski 
z Lidkowa, który przed kilku dniami za 
angażowany został w charakterze sę- 
kretarza adwokackiego do Zbąszynia 
Stan denata jest beznadziejny. 


m" 


Włamanie do kaplicy 


"Mogilno, 1 czerwca. 


W Rzeczyczy pow. mogileński, nie- 
znani sprawcy dokonali włamamia do 
kaplicy, gazie zerwąli wiszący żyrandol, 
otworzyli żelazną Skarbonkę jakoteż 
grobowiec Wągrowieckich, poszukując 
tam klejnotów. Włamywacze nie zdoła- 
li niczego zabrać. Władze pol'cyjne 
wszczęły energiczne dochodzenia w ce- 
lu wykrycia sprawców włamania: 


Likwidacja zakładu 
dla głuchoniemych w Kościanie 


Kościań, 1 czerwca. 
Istnjiejaący od lat 60 zakład dla głu» 
choniemych w Kościanie ulegnie likwi* 
dacji. Wychowankowie, których licz" 
ba wynosi 60, personel nauczycielski 
administracyjny zostaną wcieleni 0d 
nowego roku szkolnego do Wojewódz- 
kiego Zakładu dla Głychoniemych w 
Poznan, który w tym celu zostanię 
znacenje rozbudowany. S 
Zakiad Głuchoniemych w Kościanię 
mieścił się w kilku pawilonach w za- 
kładzie psychiatrycznym, co nie wnły” 
wato dodatnio na rozwój dzieci będą” 
cych głuchoniermemi. Likwidacja za: 
tem a względnie przeniesienie zakładu 
do Poznania jest wysocę racjonalnę. 


Dyżury apie lc. 


(p) Dziś w nocy dużurują następu- 
jące apteki: Sukc, M. Kasperkiewicza 


(Zgierska 54), Sukc. J. Sitkiewicza (Ko 
pernika 26), J. Zundelewicza (Piotrkow 
ska 25), S. Bojarskiego i W. Szata (ul. 
Przejazd 19), 
193), A. 
stopada 


M. Lipca (Piotrkowska 
SST i B, Łobody (11 Li- 
86). (p) | 
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Osiem sekund nasz detektyw 
Pogrążony był w nirwanie, 
Ale dźwignął się nareszcie 
I rozpoczął znów spotkanie, 


Nagle z procy do Kubusia 
Strzelił łobuz i ladaco!». 
Pocisk trafił tam, gdzie plecy 
Swą zaszczytną nazwę tracą! 
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Ugodzony celnym ciosem 
Kubuś zwalił się jak długi, 
Lecz po chwili detektywa 
Już dosięgnął pocisk drugi!.. 


REESE "c=" 


Medor, widząc co się dzieje, 

Ruszył naprzód „pełnym gazem“, 

I obiecał sobie w duchu, 

Że nie puści „zbrodni“ płazem... 
(Dalszy ciąg jutro, 


Heo? Fu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA e 
PIĄTEK, dnia i-go czerwca, 
-.00—7.05: Sygnał czasu j pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze”. 7.05—7,25: Gimnastyka, 7.251 
—735: Muzyka z płyt. 7,35—7,40: Dziennik po- 
ranny. 7,40—7.55: Muzyka z płyt. 
Chwilka gospodarstwa domowego. 8.00—8.05: 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 805— j 
11.40: Przerwa, 11,40—]1.50: Codzienny prze-| 
gląd prasy polskiej.  11.50—11.55: Komunikaty | 
łódzkie. 1157—1205: Sygnał czasu z Warsza. | 
wy. Hejnał z Krakowa. 12.05—12,30: Muzyka; 
popularna z płyt, 12 30—12.33: Wiadomości me- 
teorologiczne, 12.33—12,55: D, c. muzyki popul, 
12,55—13.00: Dziennik południowy. 13.00—15.05: 
Przerwa 
15.05--15.10: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.10—15,20: Kom. Izby. Przem -Handl w Łodzi, 
15.20—16.20: Godzina muzyki lekkiej w wyko- 
naniu. orkiestry jazzowej Henryka Golda, 
16.20—16.35. „Przegląd wydawnictw” 
16.35—17.30: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Łucja  Dręge-Schielowa (fort) i Jadwiga 
Matiasiak-Klechniowska (skrzypce), 
17.30—17,50: Odczyt t, „Przełom majowy“ — 
wygłosi dr. Jan DR wali 
1250—]18.10: „,O szkolnictwie technicznem i 
rzemieślniczem* — wygł, inż, Z. Piotrowski. 
18.10—18.50: Muzyka lekka z płyt. 
18.50—19 05: Skrzynka pocztowa łódzka — omó- 
wj red, Tadeusz Strzetelski, 


755 — 8,00: | 
|19,47—19.55: 


19.05—19.15: 
19.15—19,20: 
stępny. 
19 20—19,25: 
łódzkie, 
19,25—19.40: 
19.40—19.47: 


Rozmaitości. 
Odczytanie programu na dzień na: 


Repertuar teatrów | komunikaty 


Odczyt aktualny, 

Wiadomości sportowe, 

Dziennik wieczorny. 

20.00—20.02: „Myśli wybrane“. 

20.02—20.15: 

Karol Stromenger, 

20,15—22,00: Koncert symfoniczny. Wykonawcy: 
Orkiestra symfon. p. R. pod dyr. A- Dot- 
życkiego i Zofja Fedyczkowska (śpiew), 

W przewie: „Życiorysy wielkich ludzi" — wy- 
głosi prof. Stanisław Adamczewski. (Felje- 
tom literacki). 

2200—22.30; Muzyka salonowa z pw 

22,30—23.00: Muzyka taneczna z kawiarni .Ga- 
stronomia'*, - 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacii lotniczej i komunikat policyjny. 

23.05—23,39. Dalszy ciąg muzyki tanecznej z 
kawiarni „Gastronomia*. 


DZIŚ SŁUCHAMY, 


19.00 MONACHJUM. Koncert symfoniczny. 
20.30. BERLIN, Symfonja Nr. 8 Brucknera, 
20.45. MEDJOLAN. Współczesna muzyka ka. 


meralna, 
21,08. LONDYN REG Koncert kameralny, 


EIRE 


Sensacyjna powieść współczesna. 

Ettin 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 


- Kochai mnie zawsze 


ihm; 


ANDIE atatt 


Napisał Andrzej Zański. 


ń 
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czyć po restauracyjnych gabinetach. 
Powtórne wejście kelnera przerwa- 


wbrew woli ojca z panną od krawcowej,| ło ich dyskusję. 


Celina Liwińską. Stary baron zerwał Z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo, 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysła. Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka Się 
z sytem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką 


ROZDZIAŁ 62. 


W gabinecie restauracyjnym 


Anna rozglądała się ciekawie no po” 
koju. 

W spoijrzeniach jej była raczej cie- 
kawość niż zakłopotanie. 

— Wiesz, to bardzo romantyczne — 
uśmiechnęła się wreszcie do Ryszarda. 
— Jestem po raz pierwszy w restaura- 
cyjnvm gabinecie. Dotychczas takie sce 
ny widziałam tylko na ekranie. 

— Tylko? — skolei uśmiechnął się 
Ryszard — podobne sceny we filmie są 
zazwyczaj tylko prologiem do aktów 
dalszych. które rozgrywają się gdziein- 
dziej: naprzykład w dyskretnej garso- 
nierze kawalerskiej. 

— Ale u nas epilog taki jest niemo- 
żliwy — podchwyciła prawie zuchwale 
Anna — bo przecież nie posiadasz swo” 
jej garsoniery.. A zresztą i tak nie od- 
wiedziłabym cię! . 

— Naturalnie, że nie: tem więcej, że: 
nie śmiałbym cię nigdy zaprosić do sie 
bie... Zanadto cię szanuję! 

Terwinówna spojrzała 
wdzięcznością. 

— To bardzo pięknie, że podkreśli- 
łeś ten moment. Bo ostatecznie nie dzi- 
wiłabym się, gdybyś zaczął lekcewa- 
żyć dziewczynę, która zaczyna się włó 


na niego z 


Czem mogę panu baronowi słu- 
żyć? — zapytał ów z ukłonem. 
— A co macie dobrego w kuchni 
Nie jadłem jeszcze kolacji i przyznam 
się, że jestem głodny. 
Kelner pochylił się ku niemu z dy- 
stynkcją. 


— Mamy wspaniałe kuropatwy.. | 


To specjalność naszej restauracji. 

Anna, wyczuwszy na sobie pytające 
spojrzenie Ryszarda, skinęła głową: 
Owszem, mogą być kuropatwy... 
U nas w domu nie jada się nigdy dzi- 
czyzny. 

Ryszard pomyślał, że podczas ostat- 
niego polowania, jakie zorganizował je- 
go dziadek w okolicy Jabłonkowie, za- 
strzelono samych  kuropatw 
przeszło sztuk, które częściowo roze“; 
brane zostały pomiędzy sąsiadów, 
częściowo rozdrapane przez chłopów Z 
nagonki. Przecież byłoby dla niego dro- 
bnostką przesłać kilka z nich Annie. 

— I wogóle — opadły go reileksje— 
mam tyle różnych rzeczy, które baga- 
telizuję, a których brak odczuwa Anna 
dotkliwie! 

Myśl o tem uczyniła” go tem gościn- 
niejszym i milszym dla swojej towa- 
rzyszki. Podsunął jej najlepsze kąski, 
zachęcał do jedzenia i zaglądał jej w 
oczy. Troskliwość jego wzruszyła An- 
nę. A reszty dokonała flaszka lekkiego 
wina, jaka zjawiła się na stole Anna 
oddawała się coraz bardziej nastrojowi 
chwili į twarz jej rozpłomieniała się co* 
raz bardziej, kiedy z rytającem spoj- 
rzeniem nachylał się nad nią młody ba- 
ron 

A kiedy wreszcie usta jego przypa” 
dły do jej warg, nietylko że nie broniła 
się, ale sama — triumfująca niemal i 
szczęśliwa — zarzuciła mu ramiona na 
szyję. | 


, 


Pogadankę muzyczną wygłom — zasługi, 


sześćset ta 


1.250.000 wypadków malarii 


Groźna ta choroba szerzy zażładę 
wóró d ludnosci Indwyj 


(sb) Liga Narodów po raz pierwszy 
przyznała poważną nagrodę pieniężną. 
Została ona ofiarowana lekarzowi an- 
gielskiemu kapitanowi F. Jamesowi za 
położone w kierunku zwalcza- 
nia malarii. 


Kapitan James przez 23 lata przeby” 
wał w Indjach j tam poznał tę straszną 
chorobę, która dziesiątkowała  żołnie- 
rzy angielskich i tubylców. W ciągu 
roku notował dr. James 1.250.000 wy” 
padków malarii. Sam dr. James kilka- 
naście razy chorował na malarię i na 
cholerę, 


Specjalnie poświęcić się on malarii, 
jednak nie w kierunku jej zwalczania, a 
w kierunku badań nad samym zaraz- 
kiem chorobotwórczym. Chodzi tu o 
kultywowanie zarazka malarji. Jak wia 
domo, zarazek ten używany jest przez 
uczonych przy zwalczaniu innych cho- 


m 


jąc, że pieszczoty Ryszanda =stają się 
coraz bardziej namiętne — jeszcze ktoś 
wejdzie... Zostaw! 

Ale on, czując pod swoją ręką krą- 
głość jej m'cdego ciała, zaparustywał 
się coraz więcej. 

Opór dziewczyny słabnął coraz bar- 
dziej. W oczach jej poczęły krążyć tu- 
many mgły. Ramiona jej bezsilnym ru- 
chem opadły w tył... 

Młodzieniec czuł stuk mocny jej ser- 
ca. Stuk ter stawał się coraz te złoś- 


>| niejszy. Minęła dobra chwila nim Gin- 


tołd uprzytomnił sobie, że to stuka nie- 
tylko serce Terwinówny: że równo- 
cześnie puka ktoś dyskretnie do drzwi. 

Oboje młodzi oprzytomnieli. 

Anna wysunęła się gwałtownie z 
uźnych już obięć Ryszarda i dysząc 
ciężko, z łuną rumieńców na twarzy, 
doszła do lustra, ażeby poprawić rozwi- 
chrzone włosy. Minęła chwilka nim 
wreszcie Ryszard — pewny, że to stu- 
ka kelner — zawołał prawie gniewnie: 

— Wejść! 

Drzwi otwarły się — j ukazała się 
w nich Tompsonowa- 

Szybkim spojrzeniem ogarnęła sy* 
cję i ceinęła się w tył. 
Chciałam się tylko zapytać, cz 


al nie potrzeba panu czegoś? — zająkała 


się, W głosie jej dosłyszał Gintołd coś 
niby nutkę zażenowania. 

— Bardzo przepraszam! — powtó- 
rzyła jeszcze ciszej kobieta, zamyka- 
jąc za sobą drzwi. 

Teraz skolej Ryszard uczuł zawsty 
dzenie. 

— Także sens wstydzić się, restau- 
ratorki, która przecież przyzwyczajo- 
na jest nie do takich scen!... A zresztą 
nic takiego nie zaszło między mną a 
Anną! — tłumaczył się sam przed so- 
bą. Niemniej było mu głupio. 

Celina wzbudzała w nim zawsze ja- 
kiś dziwny szacunek. Sam nawet nie 
wiedział dlaczego, ale nigdy nie potra- 
fiłby się zdobyć w stosunku do niei na 
jakikolwiek cynizm. 


; Nie wytrzymał więc. Kierowany 
jakimś niewytłomaczajnym impulsem 
rzucił pod adresem Anny:  „przepra- 


szam cię na chwilkę* j wyszedł z po- 
koju- 


— Zostaw — szepnęła wreszcie, czu 


—— 


| rób, naprzykład przy paraliżu postępo* 


wym. 

Chory -zarażony zarazkiem malariji, 
dostaje ‘silnej gorączki, która wstrzy” 
muje rozwój paraliżu, potem zaś trzeba 
leczyć już tylko malarię. 

Doświadczenia nad malarją były 
bardzo trudne, ponieważ jest to jedyna 
choroba, która nie atakuje wogóle zwie” 
rząt. W rezultacie „królikami doświad" 
czalnymi* stali się wyłącznie ludzie. 
Mimo. podeszłego wieku dr. James nie 
zaprzestał dalszych swych badań i po 
otrzymaniu nagrody wrócił do Londy- 
nu, gdzie w dalszym ciągu przeprowa” 
dza doświadczenia. 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) > 
Dziś, w piątek, a godzinie 8.30 premiera fat- 
sy w 3-ch aktach p. t „Awantura w raju* Ar- 
nolda i Bacha, w reżyserii dyr Winklera 


Celina stała koło hufetu. Była wciąż 
jeszcze zmieszana i zaskoczona. Myśk 
że syn jej zabawia się w tej chwili z 
jakąś dziewczynką sprawiała jej ból... 
Nie takim wyobrażała sobie Ryszarda. 

Nalge drgnęła widząc go wchodzą- 
cego do sali bufetowej. 

Ryszar doszedł do niej powoli: W o- 
czach miał zakłopotanie. 

— Nie chciałbym, ażeby pani źle o 
nas sądziła — rozpoczął — Zaręczam 
pani słowem, że między mną a tą pa- 
nią nic się takjego nie stało, czego mu- 
sielibyśmy się wstydzić... Poprostu lu- 
bimy się bardzo i jest nam przyjemnie, 
ieśli możemy z sobą spędzić razem kil- 
ka chwil. 

— A dlaczego nie odwiedza pan 
swojej znajomej raczej u niej w domu? 
— zapytała Tompsonowa — Przecież 
to o wiele stosowniejsze aniżeli włó- 
czenie się z nią po gabinetach restau- 
racyjnych? 

Gintołd zawahał się przez chwilę, 
poczem odparł: 

— iciec jej nie życzy sobie, aże- 
byśmy się spotykali... A my nie może- 
my nie widywać się. 

Dawne, bardzo dawne wspomnienia 
wynurzyły się z pamięci Celinv... 

— Na Boga! — pomyślała — jak- 
żeż historia się powtarza! Przecież tak 
samo kiedyś ukradkiem spotykał się ze 
mną ojciec tego chłopca, który oto w 
tej chwili stoi przedemną zakłopotany 
i bezradny niby dziecko. Jakżeż wszy- 
stko to jet do siebie podobne... Myślę, 
że podobne do serca ojca jest i serce 
tego chłopca... Cokolwiek sie stanie, nie 
popełni on nigdy podłości i nie skrzyw= 
dzi nigdy dziewczyny, która mu zawie- 
rzyła. 

I dlatego, patrząc mu w oczy, po- 
wiedziała poprostu: 

— Wprawdzie w zakładzie swoim 
przestrzegam nader skrupulatnie dob- 
rych obyczajów, niemniej pewne ogra- 
niczenia nie będą tyczyć się pana. Ile 
razy zechce mnie pam odwiedzić ze 
swoją znajomą, proszę przyjść! Dom 
mój jest zawsze dla niego otwarty!. 


Dlaszy, ciąg jutro. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
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W tej chwili przed ogrodem powstał | 
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Wyszedł przed furtkę. Starszy pan] 


Józef Chudzik był bezrobotnym, Pew-|tumult. Posterunkowi nie chcieli wpuś- z małą walizeczką w. ręku tłumaczył 


nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- | cj 


o ukochany synek, Jaś, przyniósł mu 
eziony kwit bagażowy. Na wie ) 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane ses: zwłok ludz- 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gon jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwi 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik ki ib ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 


tego do 


Żmurek podniósł się z ławki. 


é jakiegoś jegomościa, który gwałtem | coś posterunkowemu, który machał rę- 
magał się, aby mu pozwolono wejść |ką i powtarzał w kółko: 


— Nikogo nie wolno wpuszczać i 


Przepraszam panów... — rzekł. —| basta: 


Zobaczę co tam się stało... 


Rozdział dwieście siedemdziesiąty piąty 
Starszy, przyśarbiony pam... 


Jegomość z walizeczką wyciagiał 
z portfelu jakis- dokument i zawołał 


cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- | wreszcie: : 


ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
roli Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 


— Ja jestem właścicielem tej willi!.. 
Chcę wiedzieć co się tu stało!.. Nazy” 
wam się August Rolicz!.. Proszę, niech 


walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- | pan sprawdzi!... 


kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrs:ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 


—— Jak się pan nazywa? — zapytał 
Żmurek, zbliżając się do nieznajomego: 
Rolicz... : 

— Wpuścić tego pana.. — rozkazał 


ne sidła wpadł również Chudzik, który za- | murek. 


kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
c dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie, 


Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 
Y 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą viel- 
kiej fortuny. Jest w dodatka agystóny 3 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze Piekna | kusżąca Księżniczkę. 


Posterunkowy wziął go na stronę i 
oznajmił: . 

— Pan komisarz nie kazał 
wpuszczać... absólutnie... 

— Na moją ' odpowiedzialność, — 
odparł detektyw. — Ten pan jest ham 
bardzo potrzebny. 

I zwracając się do Rolicza, dodał: 

— Pan pozwoli... 


nikogo 


Weszli do ogrodu. - 
— Co się tu stało? — zapytał Ro- 
licz z zatroskaną miną. — Nic nie ro- 


Podczas swego pobytu w Londynie Jan zumiem... 


spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Oar- 
busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika 
cłężkiej opresji. 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale: 
żionego w czterech, walizkache u 0 jrs 
~- Garbuselk przybywa do Polski | zabiera 
się do roboty, 


Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz 2 
Wandą Łapińską, która kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których herr 
sztem był niejaki Lucjan Szulski, Nadużył 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją Z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
„Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
"nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majatek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono. że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora 
Singapore. 


W 
Wykryciem tel zagadkowej zbrodni zajął 


się najzdolniejszy wywiadowca Zmurek, 


który między innemi znalazł na miejscu 


z 
Jan prost go: aby przybył) skiej willi 1... 


——— 


— Czy pan nic nie wie?.. 

— Absolutnie... Przyjechałem przed 
chwilą z Warszawy... 

— W nocy ktoś zakradł się do pań" 


— I co?.. Mów pan 
'Rolicz przystanął: *"' 

Żmurek przyjrzał mu się uważnie. 

— .i porwał Księżniczkę... 

Rolicz zbladł. Rękę przesunął po 
czole.. Spojrzał na detektywa, iakgdy- 
by nie mógł zrozumieć jego słów. 

— P-or-w-wa??? 

— Tak... 

— To przecie okropne... 
Kto to mógł zrobić?... 

Zbliżyli się do ławki, na której sie- 
dział hrabia i Garbusek. Rolicz przy- 
witał się z Garbuskiem i spojrzawszy 
na hrabiego, zawahał się, czy wyciąg” 
nąć doń rękę, ale doszedł snać do wnio 
sku, że w nieszczęściu lepiej jest zgo- 
dnie walczyć z wrogiem, więc prze” 
mógł w sobie żywioną oddawna nie- 
nawiść i rzekł: 

— Witam pana hrabiego... Ktoś nas 
niepotrzebnie poróżnił.. Czy nie mogli- 
byśmy od dzisiaj żyć w zgodzie?... 

Toporski uścinął-dłoń swego wroga 

— [ja tak myślę... Przyzna pan, że 


prędkol... — 


straszne... 


1 wyjechała z nim do| nje dawałem panu powodu do niena- 


a. 
— Zostawmy przeszłość... Mamy 
dość kłopotu z teraźniejszością.. Nie 


zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od|mogę zrozumieć co się tutaj stało... Kto 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oos mógł porwać Księżniczkę? 


liczności drugi taki sam kluczyk detek 
znalazł w kuierku Księżniczki Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 


— | my się nad tem zastanawiamy 
— odparł Garbusek. — Zechce mi pan 


dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie-| odpowiedzieć na kilka pytań... Czy pan 


szkała wraz z Zawidzkim. 


W Księżniczce zakochał się bogaty finan-| Ksjężniczką?... 


sista Teofil Hoppen. który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. -Żmurek, 
interesując się osobą Księżniczki. 

.W cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja się hrabia Toporski | Księżniczka.. 

Pswnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach. Garbusek ze 

Żmurkiem wszczynają śledztwo. 


Przedewszystkiem przesłuchują hrabiego. 
zy wie pań coś o prywatnem życiu 
Księżniczki?.. O jej trybie życia ną Ja- 
rzębskiej Górze?... — zapytał Garbusek. 

— Wiem, że... ostatnio bawłiia się wca- 
le nie źle.. Była w kasynie sopockiem... 
— odparł hrabia. 

— W kasynie?.. Kiedy?... 


rozmawiał wczoraj telefonicznie z 
— Tak... 
Garbusek podskoczył uradowany: 
— Tak?.. O której godzinie?., 
— O'czwartej po południu... 
Twarz Garbuska spoważniała zno- 
wu. 
— O czwartej... — powtórzył z ża- 
lem. — A potem?.. Wieczorem ?... 
— Nie... Potem już nie dzwoniłem... 
— Czy długo pan z nią rozmawiał?.. 
— O, tak.. Przeszłe pół godziny... 
Księżniczka wydawała mi się bardzo 
zdenerwowana, a w każdym razie zde- 
humorowana... Trapiły ją złe przeczu- 


— Przed kilku dniami.. Pozatem.. urzą- | cja... Mówiła mi naprzykład, że była w 

kasynie i że bardzo tego żałowała.. 

tałem co było powodem tego żalu, lecz 

* ważne... LA pytanie nie chciała mi odpowie- 
zieć.- 


dzała przejażdżki iachtem. . 
— Więc miała własny iacht?.. 
— Tak.. Rolicz jej podarował.. 
— To bardzo ważne... 

— mruczał Garbusek. 
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— Może przegrała w kasynie więk- 
szą sumę pieniędzy ?... 


— Wątpię... Księżniczka nie przej-- 


mowała się materjalnemi sprawami... 
Tam musiało być co innego... 

— Jeszcze jedno pytanie, panie Ro- 
licz... — zwrócił się doń Garbusek. — 
Czy pan obdarzał Księżniczkę biżu- 
terją ?... 

— O, tak. Jana bardzo lubiła biżu- 
terię... 

— Czy mógłby pan wyliczyć co jej 
pan ostatnio kupował z tej dziedziny 
prezentów? 

,— Owszem... Pamiętam, że kupiłem 
jej ostatnią broszką brylantową... po- 
zatem... kolczyki z perłami. branzole- 
tę w platynowej oprawie i brylantowy 
pierścień... > 

— Właśnie o ten pierścień mi cho- 
dzi... Czy podobał się on Księżniczce? 

— Bardzo!.. Nie rozstawała się z 
nim nigdy... Był to duży brylant wiel- 
kiej wartości. 

— Więc twierdzi, pan, że Księżnicz- 
ka nie rozstawała się nigdy z tym pier- 
ścionkiem? Czy nie zdejmowała go 
naprzykład na noc?... 

— Nie miała tego zwyczaju... Zwra 
całem jej nawet ta to uwagę... Bawiła 
się tym brylantem jak dziecko... 
st E Tak, dziękuję... Może chce pan 
obejrzeć wnętrze willi... Wygląda tam 
jak po trzęsieniu ziemi... 

Garbusek i Rolicz udali się w stronę 
willi. Żmurek pozostał z Toporskim na 
ławce. Rolicz był zrozpaczony. Gdy 
spisujący jęszcze protokuł wywiadow- 
ca odczytał mu listę znalezionych w 
sypialni Księżniczki rzeczy, Rolicz 
stwierdził, że nic prawie nie brakowało 
Nie była to więc napaść rabun- 
kowa.. — stwierdził Garbusek. — To 


było zresztą do przewidzenia.. Zbrod-|', 


niarzom chodziło o co innego... 

I znowu zatrzymał się przed taiem- 
niczem oknem, na którem stały prze- 
wrócone doniczki z kwiatami, 

Nagle Garbusćk odwrócił się i rzekł: 

— [ pomyśleć, że wszystkiemu. wi- 
nien maleńki kluczyk... 

— Jaki kluczyk?.. — zapytał zdzi- 
wiony Rolicz: 

— Ot, zwykły, płaski 
101918... 

Rolicz patrzał na Garbuska upor- 
czywie, marszcząc czoło, jakgdyby 
chciał sobie coś przypomnieć. Wresz- 
cie trzasnął palcami i zawołał: 

— Czekaj pan!.. Mam!!... 


kluczyk nr. 


GANS 


Coś mi| Pani 


Napisał JERZY B 


m u 


AK gu 


LERELI JE 


— QOczywiście!.. widziałem go do- 
skonale... Oddalał się szybko.. Księżni- 
czka podniosła kartkę... Przeczytała i 
zbladła... 

Garbusek wykrzywił 
usta i zapytał: 

— Nie widział pan co na tej kartce 
było wypisane?... 

— Widziałem... Pamiętam te tajem- 
nicze słowa: — „Ostrzegam panią, Klu 
czyk nr... „Numeru nie mogę sobie 
przypomnieć... Ale to był zdaje się ten 
numer, który pan wymienił. 

— 101918... 

— Tak, tak!... 

. — Co się potem stało?... Potem... 
nic.. Zbliżyła się do nas moja dawna 
pracownica, Ziuta Rutkowska». Bardzo 
miła dziewczynka... _ Posiedzieliśmy 
trochę razem, potem poszliśmy do 
domu... 

„Garbusek 
do siebie: 

— No, tak. To było do przewidze” 
| Mas: Jak pan powiedział?.. Jak się na- 
zywała pańska pracownica?... 

— Ziuta Rutkowska... 

Garbusek zanotował sobie jej adres 
i nazwisko. poczem zapytał: 

Czy między panem a tą panią... 
Rutkowską:.. doszło do jakiejs wymia- 
ny zdań spowodu Księżniczki? 

— Tak... Ziuta była niezbyt zado- 


dziwacznie 


zamyślił się i rzekł niby 


czką... 

— Zazdrościła iej?... 

— Prawdopodobnie!... 

— Czy nie odwiedzała jej tutai?... 

— O, nie... 

— Czy wie pan napewno?... 
Księżniczka nie mówiła mi nic o 
em... 

— A czy ta Ziuta... była ładna?... 
Owszem... niczego sobie... 
pan łaskaw.. Mam nawet jej fotografię 
|przy sobie. Dała mi ją kiedyś, gdy byliś- 
my w lepszej komitywie.. Włożyłem tę 
podobiznę do portfelu i tak ją noszę... 

Garbusek ujrzał na zdjęciu twarz 
płoda, ładnej dziewczyny, mocno rozne 
gliżowanej. 

— Pozwoli pan, że zatrzymam tę fo- 
tograłję... Może mi się przydać... 

I przeszedł do kuchni, gdzie leżała Jó- 
zia z kompresem na głowie. 

— Panienka odpowie mi jeszcze na 
jedno pytanie... — zwrócił się do służą- 
cej. — Mówiła mi panienka o tem, że 
przychodzili tu różni mężczyźni... A ko- 
biety nie przychodziły?... 

Józia zastanowiła się. 

— Kobiety? Nie... 

— A ta?... Nie przychodziła?... 
nienka jej nie widziała ?... 

Józia spojrzała na fotografję Ziuty i 
krzyknęła: 

— To przecie ta, którą Medor wypę- 
dził z ogrodu... 

Garbusek uśmiechnął się. 

„ — Więc jednak ta kobieta była tutaj. 

— A jakże... Chciała tu zamieszkać... 
kazała ją wypędzić... Kłóciły się 


wolona z tego, że opiekuję się Księżni- 


Pa- 


się teraz przypomniało!.. Tak... Pamię* |okropnie! O mało sobie włosów nie po- 


tam doskonale... Kiedy to było?... 
Przed kilku tygodniami.. Zna pan Ar- 
kadję ?... 

— Ten ogródek?... Znam... 

— A przy ogródku jest również zam 
knięty lokal... Pewnego wieczoru wy- 
brałem się tam z Księżniczką... Ponie- 
waż zanosiło się na deszcz, weszliśmy 
tylko na chwilę do ogródka, poczem 
przenieśliśmy się do lokalu.. Sala była 
wtedy przepełniona... Gdy Księżniczka 
zamierzała usiąść, z kieszeni płaszcza 
wypadła jej jakaś kartka... Miałem wte 
dy wrażenie, że ktoś jej przed chwilą 


wyrywały!... 

Rolicz słuchał tych wynurzeń służą- 
cej z rosnącą uwagą. 

— Więc czyżby Ziuta?... 

Garbusek zanotował coś w swym no- 
tesie i skinął głową: 

— Kto wie, proszę pana?,.. Może 
właśnie Ziuta.. Jest to sprawa bardzo 
zawikłana, ale tylko pozornie... W rze- 
czywistości wszystko jest jasne i proste... 

— Jakto?... Pan mówi tak, jakgdyby 
pan już wiedział, kto porwał Księżniczkę 

Garbusek odparł mu na to z uśmie- 


wsunął tę kartkę do kieszeni, lecz uczy chem: 


nił to tak niezgrabnie, że kartka wypa- 


— Łaskawy panie... Kto był sprawcą 


dła na podłogę.. Rozejrzałem Się po|porwania, wiem już od dwuch godzin... 


sali. Od naszego stolika oddalał się ja- 
kiś starszy. nieco przygarbiony pan... 


Rolicz cofnął się przerażony. 


— Pan wie?... Dlaczego pan nie 


Garbusek drgnął. Oczy  zaiaśniały | „27, Więc kto? 


mu niesamowitym blaskiem. , 
— Pan go widział?! — zapytał przy 
duszonym głosem, 


jakgdyby się oba-! 
„wiał. że ktoś ich usłyszy. 


Dalszy ciąg jutro 
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Dwaj sprawcy zuchwalego napadu | 


skazani na 8 miesięcy więzienia 


Poznań, 1 czerwca. JE W wyniku rozprawy Leon Becher Lublin, 1 czerwca. 


W kościele parafialnym w Zakrzów 
ku pełnił od lat obowiązki kościelnego 
Paweł Kaźmierek, Ostatnio pokłócił się 
on z żoną i postanowił rozstać się z nią 
Wymówiwszy więc księdzu probosz- 
czowi Janowi Skwarze posadę, opu- 
ścił Zakrzówek. 


Po upływie pewnego czasu Kaź- 
mierek rozmyślił się jednak i powró- 


Na ławie oskarżonych Sądu Okrę'|j Edmund Tylki ze względu na to, że 
gowego w Poznaniu zasiedli Czesław |czynnie występowali w napadzie ską- 
Szczepaniak, Leon Becher, Edmundjzani zostali po 8 miesięcy więzienia, 
Tylki i Władysław Maliński, wszysc: | natomiast pozostali oskarżeni za pomoc 
oskarżeni © to. że w lutym bieżącego | w rabunku po 6 miesięcy więzienia. — 
roku napadli na sprzedawcę masła, po-| Wszyscy byli już uprzednio karani za 
bili go, poczem zabrali mu 4 kig. ma*| kradzieże, 


Maśticielka księgami wyłudzała kaucję od ekopodjenieh 


A aż Raty cił do żony. Wieść, że w czasie iego nie 

Sąd skazał ją na 7 miesięcy więzienia obecności jedno æ dzieci ponioslo 
Poznań, | czerwca, | przyjmowała zgłaszające się eksped-| Śmierć w wypadku samochodowym, 

>rzed Sądem Okręgowym w Pozna-|jentki, pobierała od nich kaucje w „wstrząsnęła mim do głębi. W dodatku 


niu toczyła się rozprawa przeciwko wła| kwocie 500 zł., poczem po paru dniach brak zajęcia, wywołał w nim silne zde- 
ścicięlce księgarni Józefie Fichtnerów-! zwalniała z „posady“, nie zwracając, nerwowanie. 
nie, która za pomoca ogłoszeń w gaze” |rzecz oczywista kaucji. W wyniku Toz- Posądy kościelnego nie mógł oázy- 


tach nabrała szereg zgłaszających się| prawy nieuczciwa właścicielka księgar j iejsce przybył już 
csób na stanowisko PRAĆ ACYŻ MANEBO MEI DIZYDY” 3 


kaucje w wysokości 


500 zł. Oszustka zieni. 
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Echa tragicznego zajścia W Zakrzówku 


Niedoszłego zabójcę skazano na 3 lata więzienia 


służbowego mieszkania, jakie zajmo- 
wał. 

Wobec sprzeciwu ze strony Kaź- 
mierka, wytoczona została przeciw nie 
mu sprawa sądowa o eksmisję. . 

Pewnego dnia, gdy w godzinach po- 
rannych ks. proboszcz ukazał się we 
drzwiach kościoła, rozległ się huk wy- 
strzałów i ksłądz padł ranny. Przed 
światynią stał Kaźmierek, z dvmiącym 
rewolwerem w ręku. 

Dzięki natychniatsowej pomocy le 
karskięj udało się utrzymać ks. Skwa- 
rę przy życiu. Kaźmierek zaś stanął 
przed sądem okręgowym -w Lublinie. 
Tłumaczył się, że zbrodni dokonał w 
stanie silnego podniecenia, nie zdając 
sobie sprawy z tego co czynił. 

Kaźmierka skazano na trzy lata 


ekspędjentek na|ni skazana została na 7 miesięcy wię- inny, a nadomiar złego, ks. Skwara za-|l więzienia. Sąd Apelacyjny wyrok za- 
żądał odeń, by się wyprowadził zeł twierdził, 


Ujęcie niezwykłych oszustów, Autobus wpadł do rowu 


którzy z 10 banknotów robili 11 


Poznań, 1 czerwca, ,„zały, że banknoty te 
Ostatnio w urzędach pocztowych na| jednakowoż fałszerze 
prowincji 


są prawdziwe, | Poznań, 1 czerwca, 


Na szosie pod Mosina wydarzyła się 
katastrofa samochodowa- Mianowicie z 
nieustalopych przyczyn w autobusie 
Poznańskiej Kolei Elektrycznej zepsu* 
ła się kierownica, przy której siedział 


wicie przez wycinanie poszczególnych 
skrawków tworzyli z 10 banknotów no 
wy banknot jedenasty. Władze prowa- 
dzą dochodzenia celem ujawnienia 
sprawców tego niezwykłego fałszer- 
stwa. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


` tel. -232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


rzy, Górnym. Rynku), yui 


GK yyy 
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PDA 


DIPY YYYY YNY YYYY 


Pulowery artystyczne 


recznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul, 
Andrzeja Ne 27, front | 
f I 


Cieszyn, 1 czerwca. 

Nocy ubiegłej dostali się złodzieje 
do szkoły powsż. przy Pl. Wolności. 
Wybili oni szyby od strony podwórza, 
poczem wyłamali szuflady łomami żę- 
leznemi. Mimo to jednak niczego nie 
znaleźli i zbiegli, Z kolei, prawdopodob 
nie ci sami włamyw. dostali się przęz 
otwarte okno sali gimnastycznej do 


AUNE 
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Tel. 143-241 


i 


Dziś premjera! -— Po raz pierwszy 


w roli gł. JOEL BENNET 
Nad program; wspaniała komedja oraz Tygodnik dźwiękowy Foxa 


„kancelarii ,pańtswowego. gimnazjum. w f.o. 
Cieszynie przy ul. Słowackiego. Wyła”l - 


w Lodzi 


LOCH 


Jeden pasażer — ranny 


szofer Mencwel i wskutek tego defektu 
autobus przewrócił się do rowu głębo” 
kości 5 mtr. Ze znajdujących się w au- 
tobusie trzech pasażerów jeden odniósł 
ranę ciętą od rozbitego szkła, dwaj po- 
zostali wyszli z wypadku bez szwanku 


Dwa włamania do szkół 


Łupem złodziei pądła gotówka w wysokości 5 tys. zł. 


mali szuflady i biurka i skradli 150 zł. 
Następnie ci sami złodzieje dostali Się 
na Pl. Ks. Londzna do Drugiego Gim- 
nazjum państwowego, wyłamali szafy 
i rozbili sztabą żelazną kasetkę, w któ- 
rej znaleźli 5000 zł. Złodzieje zbiegli 
następnie w nieznanym kierunku. 


LEK KALELELSL 


b umop 


ANANDAN RAEAN 


Nadprogram: Komędja oraz tygodnik Foxa, 
Początek o godz. 4-ej, Na I-szy seans miejsca od 54 gr. 


WÓD 


DZIŚ WIELKA PREMJERA! Kapitalne arcydzieło reżyserii KOWLANDA LEE. Emocjonujący dramat sensacyjno - erotyczny 


na tle niezwykle emocjonującej akcji walki dzikich bestyj, W rolach głównych para- kochankó w, piękna Loretta Young i męski Gene Raymond 
Nietresowane słonię, Iwy, tygrysy, Pantery, małpy, pawiany są aktorami tego filmu. 


20-10 


NORENIEKZTEWTKSZT WIZY WTY ZEEBERÓDKCH 09 


DR. MED, 


8. Kryńska 


Dr. MED. 


TREPMANAĄI. Kopciowski 


SPECJALISTA . CHORÓB WENE- CHOROBY WEWNĘTRZNE 


RYCZNYCH, SKÓRNYCH i MOCZO- w»: 
Gdańska 37 


PŁ 
Cegielniana 4 

Telet, 216-90 Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 
Przyjmuje od 8—12 i od 5—9 wiecz., 


(kobiety i dzieci) 


Sienkiewicza 34 


telef. 146-10 Analizy lekarskie, 


ki, — Lampa 


w niedziele i święta od 8—1 po poł. "|orzyimuie od 11—1 i od 3—4 po poł. Djatermia, 
Dla pań oddzielna poczekalnia. DR. LECZN IC AARS 
orres opi D. Alterman Aa 
a 


W. Łagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentgeno ~ leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 į pół 
i 6 do 8 I pó! wiecz. W niedzielą 

i I święta od 10—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niezamożnych ceny  leczulcowe. 


DOKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę I święta od 9—1. 


akuszer - ginekolog 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


Andrzeja 32 


tel, 137-09, 


otwarta od Il-ej rano do 8-ej więcz, 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY*+ 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 
Doktór W TÓW ACE A 


H. SZUMACHER |Paczność 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


od | I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—] | 


Ceny lecznicowe. 


nia, Porada 3 złote. 


Wiśniowej Góry i Kraszewa 


„Mustr. Republika“ i 


nabyć możną codziennie w 


są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- 
&arza Jamnika, willa Kawuli, vis-a- 
j vis Chłodni wiedeńskiei rọ 


Inowłodza. 


LECZNICA me 


Lekarazy specjalistów i 
Gabinet dentystyczny 
JHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 


Przyjęcia ma miejscu. Wizyty na 
mieście. pomoce akuszeryjna, 
opatrunki, 
kwarcowa, — Roentgen, 


| u am e wh 


Piotrkowska 294 |Wenerologiczną 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA!, tel. 205-38 


czynna od 9 r. do 9 więcz, 
Choroby weneryczne — moczopłciowę 
i skórne. (Porady seksualne). ` 
STACJA. ZAPOBIEGAWCZA czynna 
całą dobę, Dla pań oddzięlna poczeka!- 


Letnicy!!!) Republikę” 
i „„Express” 


—— 


hy PROSZEK - 
 z„KOGUTKIEM - 
À “USUWA Kaypotz 
KA BÓL GŁOWY 
MIGRENĘ. NEWRALGIJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


. 
A 


zastrzy= 


PRÓSZKI TE WYRABIAMY i. 
-TABLETE 
E ŽADAJCIE ORYGINALNYCH- PR 


+.KOGUTKIEM' . 


DROBNE ogłoszenia w Republice" 
a najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 


p LJ 


sklepach 


„Express Wiecz. lustr.“ |P- Lewenberga w TEOFILOWIE, [wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
W INOWŁODZIU i na letniskach obok |wyszukać pracowniką — niechaj po- 


da drobne ozłoszenie do „Republiki“. 
="———, 


=" = " ak. <> al +. 


Sn a AC 


Kto będzie mistrzem klasy A 
= ŁTSŚG z trudem zwycięża Hakoah | 


Wczoraiszych pięć spotkań mistrzow=| 


skich łódzkiej klasy A przyniosły znów 
kilka niespodzianek z pośród których 
na plan pierwszy wybija się dzielna po- 
stawa Iakoahu w meczu z ŁTSG. Nie- 
biescy, którzy zdawało się są skazani 
na wysoką przegraną wystąpili do gry 


Strzelecki KS. U dołu tabeli sytuacja 
jest bez zmiany: j 
Ostatnie miejsce okupuje nadal Ka- 
liski KS., mając zaledwie trzy punkty. 
Na miejscu przedostatniem znajduje 
się WIMA. ; 
Tabelka mistrzowska przedstawia się 


z nowym nabytkiem Bernsteinem j za-| następująco: 


grali bardzo ładnie, będąc częściowo 
drużyną nawet lepszą od przeciwnika. 
Grali jednak pechowo. a przedewszyst- 
kiem bardzo źle taktycznie. j 
Gra naczas w ostatnich kilku minu- 
tach spotkania zdecydowała o jego 


cy punkt dla Hakoahu zdobył w drugiej; 


połowie Bernstein. W ostatnich chwi 


KLUB Gier: Pkt.: St. bram.: 
1) ŁTSG 11 20 44:10 
2) Turyści 11 17 34:19 


lach zdobył Radomski zwycięską SALA Gościna trzech drużyn zagranicznych 


kę dla ŁTSG. Sędziował p. Naporski. 


Duży sukces odnieśli Turyści sto. | okycncja 


ciężaliąc Widzew na jego boisku w sto- 
sunku 5:3. Turyści zagrali mecz ten 
hardzo ładnie, szczególnie w linii ataku 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Becker 
i Nykiel po dwie i Świętosławski fedną. 


Dla Widzewa bramki strzelili Wró-| 19 VSzystkiem 


bel i Bończyk, jedna zaś padła z samo- 

hójczego strzału zawednika Turystów. 

Sędziował dobrze p, Stępień. i 
Wojskowy KS. odniósł 


jedynej bramki był Stolarski, który wy- 
korzystał pięknie rzut wolny z przeszło 
25 metrów. - 

WIMA zasłużyła na wynik remisowy 
przyczerm nie wykorzystała nawet rzi- 
tu karnego, 

Strzelecki KS..grał z rezerwą ŁKS. 
wzmocnioną — Frymarkiewiczem. Kara- 
sem: Janczykień i 
zespołu ligowego. Pomimo tego byli 
strzelcy zespołem znacznie lepszym i 
uzyskali zupełnie zasłużenie zwycięstwo 
w. stosunku 2:1 (1:0), Jedną bramkę dla 


strzelców zdobył Francman, drugą sa-| 


mobójczą Radomski. Bramkę dla ŁKS-u 
strzelił Nowak. Sędziował p. Winiarski. 
i W ostatnim wreszcie meczu pomię* 
dzy Kaliskim KS a Makabi. uzyskano 
wynik remisowy 2:2, Makabi prowadzi- 
ła.już 2:0 i przegrała dzięki „murowa- 
niu“ bramki. Strzelcem obu bramek dla 
drużyny łódzkiej był Synaderka, zaś dla 
kaliszan bramki zdobyli Przybyła i Kas- 
przak. Sędziował p. Andrzejak. 
Po meczach wczorajszych zaszło w 
tabeli kilka zmian. 
, Kroczący od początku mistrzostw na 
drucgiem miejscu Widzew zepchnięty zo 
stał wczoraj na czwarte miejsce. Opróż- 


baz drugie miejsce zajęli obecnie Tu- 
ryss 


W dniu onegdajszym rozpoczęło się 
spotkanie tenisowe 6 puhar Davisa po- 
między reprezentacją USA a drużyną 
reprezentacyjną Meksyku. Po pierw- 
szych dwuch dniach meczu prowadzi już 
Ameryka 8:0. sky” 

„Również dwa pozostałe single zakoń- 
cza się najprawdopodobniej zwycię- 
stwem amerykan, którzy dzięki temu za- 
kwalifikowalj się już do rozgrywek mię- 
dzystrefowych,ze zwycięzcą strefy eu- 
ropeiskiej. 


szczęśliwe, 


zwycięstwo nad pechową -WIMA, wy-!, af A 
srywając mecz w stosunku 1:0. Autorem| że należał się im zaszczyt gry z repre 


| Polsce wywołała olbrzymie zaintere- 


sowanie. Świadczy o tem  naidobitniej 
c na wszystkich ząwödach. 
Ogółem przyglądało się tytn tmeczom 25 


| tysięcy osób. „Nie wszyscy jednak wczo 
|rajsi goście piłkarzy polskich zasłużyli 


na tak wielką uwagę. „Dotyczy to prze- 
szumnie reklamowanej 
driiżyny reprezentacyfnej Lipska, która 
grając wczoraj w Warszawie z repre- 
zentacją naszej ligi okazała się zespo- 
łem mniej niż przeciętnym. 
Lipszczanie niczem nie udowodnili, 


zentacją ligową rówroztaczną zresztą z 
raszą drużyną państwową. 

W przeciwieństwie do miernoty go- 
ści, drużyna polska zagrała bardzo do- 
brze przedewszystkiem w formacjach 
defenzywnych. W ataku najlepiej wy- 
padł Wilimowski, strzelec aż czterech 
bramek fia ogólną Nosé pięciu. Ostatni 


| punkt zdobył Nawrot. _ 


ez *pórówaafiia: tepe przedstawiała 
się sprawa z drużynami wiedeńskiemi 
grającemi w Krakowie i Lwowie. Szcze- 
zólnie Admira podbiła zupełnie Lwów, 
biiąc jego reprezentacię w stosumku 4:0. 
| Goście zaprezentowali piękny footbal | 


dwa spotkania z serji zawodów o mist- 
.rzostwo kl. B. 

Niespodzianką była klęska Bar-Koch: 
by w spotkaniu z Huraganem. TUR jak 
było do przewidzenia wysokocyfrowo 
wygrał mecz ze Szternem: 
HURAGAN — BAR-KOCHBA 4:1 (0:1). 

Zawody nałeżały do interesujących, 
ze względu na zmięnną przewagę oraz 
szereg momentów podbramkowych. 

W pierwszej części prowadzenie dla 


Na trzeciem miejscu widzimy| Bar-Kochby zdobywa Ilew. 


USA-—Meksyk 3:0 ; 


Po zmianie stron przez dłuższy czas 
wynik nie ulega zmianie. Dopiero pod 
koniec meczu Huraganowi udaje się w 
ciągu kilku minut zdobyć cztery goale 


isto zdobedzie punkiy 


w jutrzejszych i niedzielnych meczach o mistrzostwo klasy A 


Po jednodniowej zaledwie przerwie 
drużyny łódzkie stają znów do wałki o 
mistrzostwo klasy A. 

Na pierwszy ogień idzie mecz Ha- 
koah — Widzew, który odbędzie się już 
w sobótę w godzinach popołudniowych. 


Spotkanie to zapowiada się obecnie wy- | dzi 


- jątkowo ciekawie, gdyż Hakoah zasilony 
Dwa Nowe rekordy Bersteinem E ne w czwartko- 
wym meczu z ardzo znaczną po- 
-Polski w lekkiej atletyce prawę formy. Widzew zaś będzie chciał 
„ \e dniu wczorajszym ustanowione |naprawić swą reputację nadszarpniętą 
zostały dwa nowe rekordy Polski w lek-|nieco ostatniemi przegranemi do ŁTSQ 
kiej atletyce. ' i Turystów. K i 
W rzucie oszczepem oburącz Lokaj-| Na czoło spotkań niedzielnych wysu- 
ski (Warszawianka) uzyskał wynik re-|wa się przedewszystkiem mecz Turyści 
kordowy 99 m. 56. : |-ŁTSG. Walka tych klubów stałe z so- 
Drugi rekord ustanowiła sztafeta |bą rywalizujących będzie chyba i tym 
Warszawianki w biegu 41500 wyni-|razem bardzo zażarta, szczególnie gdy 
kiem 17 m. 04 s., lepszym od starego re-|się weźmie wysoką stawkę o jaką mecz 
kordu o 13 sekund. | , |tem będzie rozegrany. 
Zwycięska osada Warszawianki bie-| Po zwycięstwie nad Widzewem za- 
gła w składzie Skowroński, Puchalski, |jéli Turyści drugie miejsce w tabeli I je- 
Kuźmicki i Kusociński, śli uda im się w niedzielę pokonać ŁTSG 


abw a A zana —Z R ZK 


| 
q : 
a Do peno aoe no LZY ZESPAłY Zagraniczne w Polsce 


Wspaniały sukces reprezentacji Ligi nad Lipskiem 


. Misfrzostwa piłkarskie klasy Bo 


,, W dniu wczorajszym odbyły się 


=P>-s35"M— 


WIMA zwycięża 
w trójmeczu lekkoatietycznym 


W dniu wczorajszym odbył się na 
stadionie Widz. Manufaktury  trójmecz 
lekkoatletyczny Wima — ŁKS—WKS, 


3) SKS 11 16 A > 
; r zakończony zwycięstwem Wimy 60 p. 
f} waż” a e 0 przed ŁKS-em 47 punktów i WKSrem 
s zę 10 p. j 
3 KA i > 2 (+. W. poszczególnych konkurencjach 
8) M a: 7 11:26 wyniki były następujące: bieg 100 m. 
=p TĄ $ < p 1) Kłodas (Wima) 11.4 sek., 2) Wróblew 
9) WIMA il 4> 12:25 | ski (ŁKS), 3)-Staliński (ŁKS), 1500 m. 
10) KES 11 : 3 - 8:33 |1) Wróblewski (ŁKS) 4.36, 2) Mundt 


W tabeli powyższej uwzględniono | (ŁKS) o 10 metrów w tyle, 3) Kupiec 
wyniki 1:0 przerwanego meczu ŁTSG| (Wima), bieg 5 klm. 1) Chrzanowski 
— Widzew. | (Wima) 17 m: 18 sek., 2) Polak (ŁKS) 
o pierś, 3) Młotkiewicz (Wima). Sztafe” 
ta 4x100 m. 1) Wima 47,2 sek. 2) ŁKS 
i 3) WKS. 

Rzut dyskiem: 1) Anuszczyk (Wima) 
35.30 m., 2) Lange (ŁKS) 33.87 m. 3) 
| Wocek (WKS) 32.54 m. Kula: 1) Kłodas 
przez cały czas meczu mieli bardzo, (Wima) 11-39 m., 2) Miller (ŁKS) 11.21 
znaczną przewagę. |m., 3) Wocek (WKS) 11.05 m. Rzut 

Bramki dla nich zdobyli Vogl (dwie),| szczepem: 1) Bobiński (ŁKS) 54.33 m., 
Swigl i Hanęm. 2) Leśkjewicz (Wima) 46.10 m. 3) Miller 

„Do tak wysokiej przegranej Iwowia- | (ŁKS) 45.12 m. 
ków przyczyniła się też jednak słaba; Skok wzwyż: Anikiejew (Wima), 
gra ich rezerwowego bramkarza Kas-: Leśkiewicz (Wima) i Joss (ŁKS) po 1.62 
przaka, grającego zamiast Albańskiego.| m. Skok wdal: 1) Bobiński (ŁKS) 6.16 
który o tej samej porze grał w reprezeńt| m., 2) Andrzejak (ŁKS) 6.14 m. 3) Ani- 


2:1, Italja Hiszpanią, 1:1, wynik. ten 
ię pomimo dogrywki otake 
ÓW LÓT ZO Th wem mp 


Cebulak potwierdzony 
dia Cracovii 


Jak się dowiadujemy, były gracz 
WKS Legja Warszawa, Franciszek Cè- 
bulak został w` bież. tygodniu defini- 
ywnie powierdzony przez Zarząd Ligi 
dla K. S- Cracovia. Przypuszczalnie bę- 
dzie on mógł wziąść już udział w meczu 
niedzielnym Polonia—Cracovia w War- 
szawie. 0 ile zosanie wydana zgoda na 
to K. Z. O. P. N-n. 


Kossok trenerem 
objazdowym PZPN-u. 


Na wniosek K. Z. O. P. N: Polski 
Związek Piłki Nożnej w Warszawie, za- 
akceptował kandydaturę Karola Kosso* 
ka, na trenera objazdowego P. Z. P. Na 
którego zaangażował na razie na jeden 
próbny miesiąc, wyznaczając mu tym- 
czasową siedzibę i pracę nad klubami 
A. B. i A- klasy w Krakowie. Po okre- 
sie próbnym Kossok podejmie pracę w 
innych Okręgach. 


Cramm i Crawford 


w finałach mistrzostw teniso- 
wych Francji. 

W półfinałach międzynarodowych 

mistrzostw tenisowych Francii von 


Cramm wygrał w pięciu setach z wło- 
chem Stefanin 3:6, 6:4, 3:6. 6:1. 6:2. 


tacji ligi w Warszawie. f kieiew (Wima) 6.04 m. Skok o tyczce: 
` Zawody lwowskie odbyły się z okazji| 1) Anikiejew (Wima) 2.73 m., 2) Uta- 
jubileuszu 15-lecia istnienia Lwowskiego| szewski (Wima) 2.73 m., 3) Bobiński 
OZPN-u, to też nosiły one charakter niej (ŁKS) 2.63 m. 
SRC A W A „jach (węg 
-u przemówienie okolicznościowe 3 s 

wygłosił p. Mallow. M czasie paruy Gwierólinały misirzosfw 
odbyła się defilada piłkarzy zrzeszonyc i 
w trzydziestu klubach lwowskich. Ww „ piłkarskich świata : 

Grająca z reprezentacją Krakowa Au-| W dniu wczorajszym odbyły się me- 
stria wypadła może nie tak imponująco, Ze Ćwierfinalowe o tytuł mistrza świa- 
jak Admira, wykazała jednak bardzo| '2: Niemcy—Szwecja 2:1, Czechosło- 
wysoką klasę. Z osłabioną brakiem za-| Wacia—Szwaicaria 3:2, Austria—Węg- 
wodników grających w reprezęntacji ligi! 4 
drużyną krakowską uzysk Va] 
cy wymik remisowy" 3:3: 1 
krakowskiego dwie bramki strzelił Mau- 
rer, a trzecią Łyko. Wiedeńczycy uzy- 
stali braraki przez Jerusalema (dwie) : 
Peschla. 


ze strzału, Jache (2), Adamskiego, Su- 
charskiego. 
TUR—SZTERN 5:0 (3:0). 

Zawody stały pod znakiem przewa- 
gi drużyny zwycięskiej, która nie wyko 
rzystała szeregu momentów podbram- 
kowych. 

Bramki dla TUR-u zdobyli do przer” 
wy Karasiak w 2 min. oraz Korporo- 
wicz w 5 i 31 min. 

Po zmianie stron dalsze dwa goale 
dla zespołu robotniczego były dziełem 
Korporwicza w 31 min. i Cieślińskiego 
w 42 min. 

Z drużyny TUR na wyrównienie za- 
sługuje Karasiak. 

Sędziował b. słabo p. Pędzimąż, 


szanse ich na zdobycie mistrzostwa 
wzrosną bardzo znacznie, PY. 

Niernniej interesująco zapowiada się 
walka jaką u dołu tabeli stoczą w nie: 
dzielę WIMA z Kaliskim Klubem Spor- 
towym, który przyjeżdża znów do Ło- 


Pechowa WIMA znajduje się w bar- 
dzo dobrej formie i mecz niedzielny po- 
winien przynieść jej dwa punkty, no i 
odsumąć od zespołu fabrycznego widmo 
spadku do klasy B. 

Wygrana WIMY będzie równoznacz- 
ną z degradacją kaliszan tak, że spodzie 
wać się tutaj należy walki zażartej, 

W meczu Strzelecki KS — Makkabi 
są strzelcy wyraźnym faworytem, cho- 
ciaż natrafią najprawdopodobniej na 
dość silny opór ze strony Makkabi. 

Ostatnie wreszcie spotkanie  porhię- 
dzy Woiskowym KS a rezerwą ŁKS-u 
powinno zakończyć się zwycięstwem 
wojskowych, í 


Australijczyk Crafford wygrał z fran- 
cuzem Boususem 6:3, 2:6, 7:5, 6:4. 
Wobec tego do finału zakwalifiko= 
wali się Cramm i Crawford. 
W grze pojedyńczej pań angielska 
Saeger pokonała niemkę Aussen 
W, 62 


Eliminacje lekkoatletyczne 
w Warszawie. 

W niedzielę, dnia .3 czerwca przed 
meczem |ekkoatletycznym AZS— War 
szawianka odbędą się w stolicy elimi- 
nacje lekkoatletyczne w kilku konku- 
rencjach przed ustaleniem reprezenta- 
„eji na mecz z Italja. 


Ą 
) 
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Najweselszy kącik! 


Na ławie oskarżonych zasiadł poczciwy człe- 
czyną, posądzony o pobicie swej żony, 


— Więc jest pan oskarżony o dotkliwe po- * 


turbowanie żony żelazkiem „ — zwraca się doń 
sędzia, — Czy będzie pan temu zaprzeczał ?,.. 

Oskarżony zastanowił się chwilę, wzruszył 
ramionami i odparł: 

— Jak pan sędzia uważa. Ja się nie chcę 
wtrącać... Jeżeli pan sędzia uważa, że mi to po~ 
może, to mogę zaprzeczać, 

zz 
= 

Więciorek wysyła do krewniaka przekaz 
pieniężny. Urzędnik przegląda wypełniony blan- 
kiet i zwraca nadawcy ze słowami: 

— Przekaz musi być dokładnie wypełniony,, 
Pan zapomniał postawić tu kropkę nad „in 

— Bardzo przepraszam,, — usprawiedliwia 
się Więciorek. — Więc może pan sam postawi 
tę kropeczkę, „, 

— O, nie można!,., — odżegnywa się sumien- 


ny urzędnik. — Musi być ten sam charakter 
pisma! 


+s 
Niedziela, Zielona trawka. Na zielonej traw- 
ce on i ona, Wiosenne zmjierzchanie, cisza, na- 
strój.» 
Dróżką przechodzi druga młoda para, On 
zatrzymuje się i pyta: 


— Przepraszam państwa., Czy państwo nie 


wiedzą jak się tu idzie do hotelu „Pod strzałą 
Erosa*'?,, 
— Nie,. — odpowiada siedzący na trawie 
młodzian. — Myśmy (eszcze do tego nie doszli., 
++ 


* 
Alolzy jest człowiekiem bardzo eleganckim 
i uprzejmym, tylko,„ straszny łakomczuch na 
kobiety. 
Pewnego czasu Spotkał Alojzy w towarzystwie 
młodą, przystójną i elegancką damę w mocno 
wydelkotowanej sukni. Alojzy wszczął z nią in- 
teligentną rozmowę, w czasie której ręka jego 
powędrowała na obnażone plecy damy.. 
Elegancka pani zarumieniła się 1 szepnęła 
gniewnym tonem: 
— Ależ, panle, Czy nie mógłby pan gdzieln= 
dziej położyć tej ręki?! 
— Ależ, tak. Bardzo chętnie, ja też o tem 
myślałem, tylko powłem pani całą prawdę, że 
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W czasie wielkiej rewii powietrznej w. 


EXFRESI 


1.VI 


Noene skoki ze spaaochronu. 


Anglii, demonstrowano skoki ze spado- 


chronem z samolotów w nocy: 


A 


| Na linji Paryż—Nicea uruchomiono 


| Nowy typ pociągu Paryż—Nicea 


« 
maj 


nowy pociąg błyskawiczny, typu torpedy. 


GETT TW SYZECY  TT TTE OKAZ A 101 


| BRIDGE NA WỌDZIE. 


[ściła specjalną serię znaczków poczto* 


W Kalifornii znaleziono sposób na uspo- 
kajanie nerwów fanatyków bridge'o- 
wych podczas rozgrywania robra. Urzą- 
dzane są tam mianowicie partje bridge'a 
w basenie. Gra słę na stołach pływają- 
cych utrzymujących słę na powierzchni 
za pomocą pływaków. Zdjęcie nasze 
' przedstawia zwolenników „mokrego“ 


|= podczas turnieju w Paszaden 


| BACZNOŚĆ FILATELIŚCI. 


—— 


"Z.okazji odbywających się w Italiji mie- 
dzynarodowych zawodów © mistrzo- 
stwo piłki nożnej, poczta włoska wypu* 


nia miałem odwagi, ... E „aru acajj żrmeioć. E T „1 S 4 
DP PPTP eat „AWAY ANNY NAWANNOWY 
Codzienna nowelka „Expressu” - - Wróżbita dość długo nie odpowiadał. | tą u wróżbity zamiegzała związać swe 


„WróżŻbiia. 


Pani Marta po obiedzie z zaintereso- 
waniem czytała jakieś ogłoszenie, umiesz 
czone w porannym piśmie. 

— Wyobraź sobie, — oświadczyła 
mężowi — że przyjechał do naszego mia 
sta słynny wróżbita, Asteros. Opowiada 
no mi już on im niejednokrotnie. Muszę 
skorzystać z okazji i pójść do niego. 

— Jesteś śmieszna — odpowiedział 
jej Artur — od tylu lat daremnie staram 
ci się wybić z głowy tych wszystkich mi- 
strzów czarnej magji. Wydawało mi się 
już, żeś przestała w nich wierzyć. A te- 
raz znów upodobałaś sobie jakiegoś 
Asterosa. É 

— Nie obrażaj go — oburzyła się 
Marta — Ten człowiek z pewnością nie 
jest szarlatanem, Słyszałem od ludzi bar 
dzo poważnych, że Asteros jest sławą 
naukową i wszystkie jego przepowiedzie 
sprawdzają się z matematyczną ścisłoś- 
cią. Jutro po południu złożę mu wizytę. 

Artur machnął niecierpliwie ręką i 
przerwał dyskusję. Spieszył, się zresztą 
do biura. 

Nazajutrz po południu Marta udała 
się do wróżbity. 

W poczekalni Asterosa siedziało kil- 
kanaście osób. 

Młoda mężatka czekała cierpliwie. 


Po godzinie stanęła wreszcię przed 
obliczem mistrzą. 

Asteros był już niemłodymm mężczyz- 
ną, © ostrych rysach twarzy. Wzrok 
miał bardzo silny i Marcie zrobiło się 
trochę nieswojo, gdy.ją przeszył spojrze- 
niem, 

— Proszę pokazać dłoń — powiedział 
cichym, lecz stanowczym głosem. 

Przez parę chwil spoglądał badawczo 
na linje ręki młodej kobiety i wreszcie 
spytał; 

— Jak pani na imię? 

— Marta — odpowiedziała 
drżącym głosem. 

— Dziękuję, to mi wystarczy, 

Mistrz czarnej magji sięgnął po dwie 
grube księgi, które leżały na stole. Prze- 
rzucił kilkanaście kartek, zanotował coś 
na DĄ papieru i wreszcie  Tozpo- 
czął: 

— Pani jest mężatką. Najwyżej od 
cztrech lat. Do ostatnich miesięcy nie 
miała pani na sumieniu żadnego grzechu. 
Obecnie jednak myśli pani często o-pew 
nym brunecie, który wszelkięmi — siłami 
stara się zdobyć pani względy. Wydaje 
mi się, że pani mu się nie zdoła ‘oprzeć; 

— I co będzie, jeśli mu.się nie oprę? 
— spytała. l 


trochę 


Kazał Marcie jeszcze raz pokazać rękę, 
później znów zagłębił się w wielkiej księ 
dze i wreszcie powiedział: 

— Jeśli pani zostanie jego kochanką, 
— jest pewne, że grozić pani będzie 
wielkie nieszczęście. Mąż dowie się bar 
dzo szybko o wszystkiem. Czuję krew... 
Spotkanie nastąpi w hotelu. Mąż będzie 
strzelał. Wyczerpie cały magazyn nabo- 
jów. Brunet, przeszyty trzema kulami pa 
dnie trupem na miejscu. Panią odwiozą 
do szpitala. Kuracja trwać będzie parę 
miesięcy. Strati pani prawe oko. 

— To straszne — wyszeptała przera- 
żona — Więc jestem już stracona? Czy 
nie widzi pan żadnego ratunku? 


— Na to pytanie nie mogę znaleźć 
konkretnej odpowiedzi — odpowiedział 
ponuro wróżbita. — Linje ręki pani są 
dziwnie splątane. Świadczyłoby to o tem 
że los pani jeszcze nie został przypieczę 
towany. Jeśli zerwie pani z tym brune- 
tem, pozostanie pani niewątpliwie przy 
życiu i będzie z mężem bardzo szczęśli- 


wa. 
— Dziękuję panu — powiedziała Mar 
ta, podnosząc się z krzesła — Jestem 


panu wdzięczna, że mnie pan ustrzegł od 
śmierci. 

_» Wprost od wróżbity udała się do do- 
mu i;zamknęła się w sypialni. 

' Przez: całą godzinę pisała list do 


człowieka, z którym jeszcze przed wizy- ny. 


życie, 

Nie podając żadnych motywów, ko- 
munikowała mu w kategoryczny sposób, 
że zrywa z nim wszelkie stosunki i prosi 
go, by jej nie napastował. f 

List ten wysłała przez posłańca. 

Po paru godzinach nadeszła odpo- 
wiedź. 

Nie otworzyła jednak listu podarła go 
na drobne części i wrzuciła do pieca, 

Gdy wieczorem Artur wrócił do domu 
rzuciła mu się w ramiona. 

— Kocham cię, mój najdroższy — za- 
wołała — Cieszę się żeś już przyszedł, 
bo było mi tęskno za tobą! 
Czyżby? — roześmiał się — W 
ostatnich czasach nigdy nie słyszałem od 
ciebie takich słów: 

„ — Bo byłam dziś u wróżbity — odpo 
wiedziała mu z tajemniczą miną — Po- 
wiedział mi, że mnie bardzo kochasz i 
to tak na mnie podziałało. 

— Artur nie odpowiedział jej. 

Wiedział przecież dokładnie o wszy- 
stkiem, 

W. godzinach porannych złożył wizy- 
tę ,wróżbicie i wręczywszy mu odpowie- 
dnie honorarjum dał dokładne wskazów* 
ki, co ma powiedzieć żonie, 

, Artur zdawał sobie bowiem dokład- 
nie sprawę, że w ten sposób najłatwiej 
pozbędzie się tego: irytującego młodzie- 
niaszka, który ostatnio zalecał się do żo- 
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